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Wizyta cesarza -Wilhelma,
Wozorui przybył z zuzytą do Ceair 

Franoiszka Józefa o »'arz niemieosi, u dziś oa • j 
jedzie. O znaozeniu tyoh odwiedzin oh«*erme j 
pisano już wtedy, gdy one były zapowiedziane, j 
Zaznaozono tedy, że iui dawno oi dwaj mo­
narchowie. będący ze sobą w śoistem przymie­
rzu, nie widzieli się i de po kunferenoyi mc- 
rokkańskiej wywiązała si<, ir ędzy nimi serde­
czna korespondenoya, po :tórej cesarz Wilhelm 
zapragi^t osobióoie pudziękuwaó Mouarsze a i- 
stio-węgierskiema ze pomoc na konCerepoyi w 
Algenirasie. Ponieważ jednak tak; “ wytłómfc- 
czenie w izyty iest bardzo proste i haturalnej 
przeto widuoznie nii wezystkim wydało się do- 
stateozn.m P. Delcassf, niedawny minister 
spraw zagranioznyuh we Franoyi, wystąpił 
z do&ó gruuą książką p t „La g,ierr* possi- 
ble" — W ojna możli wa —  i dowodr-: w  tsj pu- 
blikLoyi, ie  Niemcy, pomimo *ałatwienib sporu 
marohkańskiego, r _zeoież liczą się z możliwo­
ścią wojny — bardzo wielb ej wojny, a zatem, 
na wszelki wypadek, chcą i łie , zupeł aą pe- 
wnoió, że znajdą pomoc nietylko austryaoką, 
ale nawet, pośrednio, balkańnką, —  tę ustatnią 
c tyle jeno, że ruchy tamtejszych paAfatw nie 
skmpuią Austryi. P. Dełoas id zapewnia, że Ber­
lin zupełnie rządzi w Konstantynopolu i A te­
nach, miał jednak wątpliwośoi co do Serbii i 
Bnfgary , ale ponieważ Serbia samu się nie ru­
szy, więc trzeba było pozyskać tylko Bułgarye. 
Dlatego to pojechał do niej brat oesarzowej nie­
mieckiej książę Gdnther. W jeohił uroczyśoie, 
z wgrymną pompą, dia pokarania Bułgarom, jnL 
bardzo są oni poważani w J ieinzeon, prawił 
komplimenta, wsaystkfem się zaclwyoał, aż na­
gle przerwa! wizytę i wyjeonał oiohaosem. Po­
wiedziano, że zaniemógł, ale tc nieprawda. Po 
prostu przesadził w grzeoznożoiaoh. m.anoi rioie 
rzekł w jednym toaśoie, że Bułgarzy oą -Fapoń- 
ozykami eurup»tskieęo Wsohodu. Jego słu ha- 
oze byli jakby wniebowzięci, ale sułtan się 
obraził prsyputzoz»niem, że ks. Gilnther uważa 
go za — Kuropatkina, albo Bożest ateńskiego 
W  Berlinie zaras rię o tern dowiedziano i ka­
zano księoiu wróoió, a sułtanowi powiedziano, 
ż j  któżby te mógł o nim w takim wypadku 
m yśleć!

Dość, ża Niemoy przewidują możliwość I 
wpin] i do niej się przygotowują. Jeżeli uanr 
ją, io  j**t uib_uikniona. to stoczą ją pręazaj, 
niż się Bosya prryaposobi do założenia weta, 
jak w r. Ib75-tyn? Będzie to wojnr. l  Franoyą.! 
W ybuchłaby ona w lipoa roku przeszłego ale 
korjystna dla niej sytuacja międzynarodowa 
złożyła się tak prędko, iż Niemoy były nicj* ko 
zaskoczone: nie skończyły jeszoze teorgzniza- 
ayi artyleryi. Wkrótoe potem było już za pó­
źno. Teraz znown poroi umienie angin-franou- 
•kie i widoozna oziębłość Włooh, które tylko 
formalnie należi do tróiprzymierza, wytwarzają 
w Niemczeoh poozucie wielkiej titw ygody. W i- 
dzą one, że coś ó o k o l . nich rożnie ooś się na 
nie nasuwa i będzie olbrzymiało. w 'ęo się ua- 
stanewinją nad zapy taniem, czy me korsystn. ij 
di. nich będzie wyjść na spotkanie m sbeep e- 
ozeństwa. "57 odpowiedź na wyoieozkę cesarza 
Wilhelma do W iednia rząd francuski powinien 
wysłać wojskową komisyę, aby obejrzałr W o- 
gezy, ozy w nioh Francya gotowa do p u y ję - 
oia znanyoh 1 dlatego niepożądanych gości

Taka oto jest treść polityoznej książki 
rLa guerre possibleJ‘ . Cesarz Wilhelm jest nie­
szczęśliwy pod jednym względem : wszyscy 
stale mu przypisują wojownioze zamiary. K ę ­
dy na tron wstępował, cała Erropi była głę­
boko przekonana, że wnet zagnam _rnai ty ; 
panika ogarnęła giełdy, w arsenałr.eh zawrzała 
robota. Ale nowy oeaarz zapewnił, że pragnie 
pokoju. Odtąd wojownicze mowy stale prze­

plata uroozyrtemi oświadczeniami, we jest jego 
zadaniem, j  sst obowiązkiem, który on sam na 
siebie nałożył, daÓ Niemoom trwałe dobrodziej­
stwa pokoju. Świat słucha tego j ednem uchem, 
a przez drnęie wypuszcza, nie wierzy, ciągle 
się zbroi, a ilekroć cesarz Wilhelm /robi ;>«kiś 
rnoh, wnet wszyscy prrodewszystkiem zapytu­
ją, ozy już będzie w oina?

Takie uprzedzenie jest powszechne. W  An- 
g 'ii  nie mniejsze, aniżeli we Franoyi. W łaś k  
teraz londyński dyplomatyczny tygodnik Eco- 
noMisi zalboił swym czytelnikom przeczytać 
rozprawę, którą nmieioił w ostatnim owym nu­
merze o podróży cesarza Wilhelma do T ’ ecJiłia. 
Rozprawę te wr-.ek^mo napiuał „czynny dyplo­
mata*. W  tak zaleconym artykule mowa o tern, 
że w B.erl nie są nadzwyczajnie niezadowoleni 
z demokratycznego prądu, który ogarnia całą 
Europę. Wszędzie przygotoi ruje się najbardziej 
demokratyczna rs&rma w yborom : w R osji, 
Szweeyi, JBLulandyi, w południowych Niemozeoh, 
na W ęgr*«oh i w Austryi. Cóż poczną junkier­
skie rrusy na tym demokratycznym oceanio? 
Jeżeliby takż«i porsły za tym prądem, to mu­
siałyby się zgoduić na ministorya, odpoTie- 
daialne przed sejmem, a wtedy aooyaliioi ze 
stronnlotwami narodowemi (to znaczy z pol­
akiem i d"ńskierQ) sp i-w ik by  państwu dużo 
kłopotów. Ale to nie wszystko. Zdemokratyzo­
wane parlamenty Austryi i Węgier odwrócę 
się od Niemieo. Od r. 1870 przyzi ryozijono się 
w Berliuk uważać monarchię rakuską za wła­
sną rezeru ą, za państwo, w którem rządzą

Polacy o sprawie agrarnej'.
Koło Kongresówki i F.oło litewsko-ruskie 

w dum'e podniosły sporo zarzutów przeciw ka- 
deokiema projektowi upaństwowienia wszy»t- 
kiej ?.iemi, utworzeni z z niej państwowego run- 
dum i rozdawania z mego chłopom .olani,, 
w długie dzierżawy. O tym projekoie mOwili 
w dumie z polsiriob pos*ów: X  biskup Ropp, 
Józef Potocki, Nakonieos.ny. Skinnuntt i Druoki- 
L ubecki — wszyscy r* obdarzeniem uiemią 
chłopów bezrolnych, aie przeciw poweieohnemu 
wy właszoaeniu. Protestowali przytem przeć w za­
borowi ziemi bez indemnizacyi, przeoi”  nadaniu 
tej ziemi chłopom dam o, bo toby ich zdemo­
ralizowało 1 byłoby podkopaniem pojęoia o 
prawie własnośoi, I :tóre to prawo zdobywa się 
pracą i oszozędnośoią, w eszoie  przeoiw oddanie 
tej sprawy w ręce rządu oentralnego, n nie 
w ręce miejscowyoŁ obywatelskioh komitetów. 
W  oałei tej kwe. ityi sajęli Polnoj stanowisko 
zupełnie odoeobnioee i byli z tego powodu na­
rażeni na straszny w rosyjskiej dumie narzut, 
iż są kon <erwafcyf tami i w dodatku bronią in­
teresów szlaoheokioh. Tę okropną plamę musia­
ły  oba Koła zmyć z skbie. W ziął się do tej 
roboty poseł z mińszozyzny, a adwokat w Mo­
skwie p. Lsdnioki.. Pnsłv>ohajmy tedy, jak on, 
wytłómaozył stanowisko naszych posłów:

„K i idy y r. 1861-ym rząd, znosząo pań­
szczyznę, uadał chłopom ziemię wziętą od 
-zlaohty, to pntąpił znpełrie inaozej w Rosyi? 
niż w naszym kraju. W  Rosyi jak najmniej

N*emoy i libersłovL  węgi mtoy. posłuszni w sli. i nszozuplał własność szlaohecką, chłopi więc do-
•A -rtnn. nnt.Ant.afAw -twr »  -  « ' stali znacznie mniej riemi, aniżeli mieli ’ 9j

przedtem, a otrzymali ją  do wspólnego włada­
nia całą gminą, nie mieli w.ęo i nie mają 
miedz i kopców granicznych; przez lat 46 po­
jęcie o własności ziemskiej nie rozwinęło się 
w chłopach rosyjskioh. bo jak zawsze przedtem, 
tak i potem aż do tej chwili żaden z n oh nie 
posiada ziemi na owobirtą własność. Inaczej 
w kraju polskim, litewszim i białoruskim. Tam 
nawet za ozasów pańszczyźniany,oh chłop był 
stals-ym właścicielem upraw isn* j on ez siebie 
ziemi, Lniżeli w Rosyi. Po r. 1861-ym każdy 
chłop otrzymał swoją raąść ziemi na zupełną

zÓ77kom potentatów worka, a oi prrudziwnię 
idą Berlinów, na rękę. Reforma wyborcza ogro­
mnie zmieni ten stosunek. Na W ęgrzeoh stron­
nictwo nieuawisłośoL zysśi odrazę do Niemców, 
a w Austryi przyjdą do wpływu Słowianie i 
sooyrłni demokraci, a ci, ozy są ohrreśoijańsoy, 
ozy międzynarodowi, woule nie patrzą na B -r 
lin, jak muzułmanie na Mekkę. Zatem austry'-- 
oka i węgierska reforma wyborora jest podwój­
nie nieprzyjemna dla cesarstwo Hohenzoller­
nów : rŁz dlatego, że joż  tylko Prusy pozosta­
ną w Europie państwem przywilejów war1 two- 
wyoh, a powtóre dlatego, że monarohia raku- 
aka woześn. j ozy później przestanie należeć 
de niemieckiej kultury. Sojues z Niemoami bę­
dzie dla te- monarohj. już tylko aktem polity- 
nznjm, be: aaprsw j uozuciowoj, * w Berlinie 
najiepL, wieasą, u k  wątłą pajęozyną są takie 
akta. Patrzą tam w prayszłuść i widzą zachód 
“uropej«ki — romańskim, a wschód aż po góry 
Kruszcowe i Adryatj k — słowiańskim. Między 
tymi św itam i znajdtie się cesarstwo niemie­
ckie, iederacya pełna eił odśrodkowych, które 
wprawdzie spoczywają, ale »ię obudzą, ;;dy zje­
dnoczenie pr_-ftan . dawać materyalne koray- 
żoi, — znajdzie ■ e ono z wygasłomi mrzonka­
mi o pangirmtnizmie, który tak b trdzo wszyst­
kim dokuoaył.

I  oto w Berlinie smntno praedetawia się 
przyszłość. Tam pewnie nieraz przychodzi m--  
wom nolityoznym nr myśl, że może byłoby do 
brze zerwać i-ię, a poaarg^ć tn, przędae euro- 

ojskiej pizyszłośoi. Lee i tymczasem cesarz 
W ilhelm chce o reformie wyborowej powiedzieć 
w Wiedniu to, oo powiodzieć o wiele łatwiej, 
niż napfcaó.

Z  tego streszczenia angielskiej rozprawy 
widzimy, ae jest ona jakby pokrewna ktdężce 
framaskiej. Tak ś—iat sądzi o polityce berliń- 
.kiej, jako o wiecznie niespokojnej, nigdy nie­
nasyconej. Jesteśmy jednak przekonani, ke o 
iprawaoh wewnętrznych atutryzckich i węgier­
skich oesar* Wilhaln* nie bidzie mówił 
Wiedniu.

na zawsze wyohodziła z rąk polsaich. Lecz tą 
polityką rząd nie wytępił Polaków, jeno w y­
robił w nai w oałym nasrym narodsie fanaty- 
oane przywiązanie do ziemi Gotowi esteśiuy 
oddai ją  swoim, ale nie tym, k córy oh rząd na 
uczył nas uważaó za oboyoh i za wrogów Cós- 
byśmy powiedzieli, gdyby pierwsze toh ńei ie 
wolności zabrało nam tc, czego nie wydarła 
niewola? W ziąć nam ziemię, a dać rentę, to 
nie znaczy zmień.ć nasz warrztat praoy, tc zna­
czy wydrzeć nam serce. Dla nas sprawa agrar­
na, to nie ekonomiczna, leoz pohtyom a, prze- 
dewszystkiem zaś narodowa cwestya. Bronimy 
się od takiej kom isji kolonizaoyjnej, jak w Po- 
znańakiem*.

To eą slow. p. Lednickiego. Argumenta 
jegc są szczere i dlatego przekonywające. Da­
ma w swym projekcie za strzegła się, że w na­
szym kraju sprawa agrarna ma być traktowa­
na inaozej. Ale to właśoiwie ztyteozne, bo pro­
jekt dumy nie będzie wyfconany.

Korespondencie.
Wiedeń. 6 czerwca.

(Pt ojeinttcana aketic. cseshick t mor wr ‘ich fabry­
kantów cwżru celem wyjcaictenic gnite.tio podatku 

konsumcyjnego od cukru.)
(y). Fabrykanci cukru w Cz^chaoh i na 

Morawie, którzy od oprowadzenia w iyoie  
postanowień konwenoyi brukselskiej, w ri-izli- 
ozonyoh petycjach  i memoryałaoh domagają 
się zniżenia podatku konsumcyjnego od cukru, 
zr.mieriaią obeonis- ze zdwojoną energią wzno­
wić usiłowania w tym kierunku. Jak donoszą 
z Pręgi, odbywają się tam właśnie ożywione 
narady przemysłowców onkrowyoh nad tą 
kwestyą, a klub młodojzeski nrzyrzekł ująć ją  
w swoje ręce 1 i poruszyć w Radzie państwa 
ozy to w formie interpelaoyi, ozy też w formie 
oapowitdniego wniosku.

Akoya ta przemysłowoów oukrovyoh za­
sługuje wogóle na ,ai najgorętsze poparoie, 
gdyż leży onr w interesie onłej ludności. Zni 
żenie podatku od oukra musiałoby bowiem po- 
oiągnąć za sobą potanienie jegc w handlu, a 
tem samem zwiększyć jego konsumoyę wśród

własrość, bo w naszyoh krajaoh n wet nie pró-j , najuboższych warstw,
bowano zaprowadzio gminnego komunismu, a Prawic wszystkie rządy państw europrj-

ekioh zrozumiały, j k wielki* znaozeuie snołe-tząd postarał się jak najbardziej osłauió scla 
ohtę, wię przyznał cbL^om  dużo ziem1'. Ot.xy- 
mali om jej znacznie więcej, niż chłopi w Ru­
sy i. porobili miedze, wznieśli kopoe graniczne 
i wyrobili w zoble silne poozucie włłsnnśoi. 
Brouiąa jednej piędzi, ?otów nasz chłop na 
abrodnię. Otóó, gdyby teraz uznano za mini­
mum posiadłości ohlopskhj tę miarę ziemi, ja ­
ka wypada na jednego eh ópa w Rosyi, to oa 
naszyoh ohłopów t-iebaby pewną ozęśo odebrać. 
Na to żaden z mon nie zezwoli, rszysoy oni — 
a jest ioh ze 20 milionów — stauą do walki 
jak. jeden mąż Osyż możemy dopuścić do ta­
kiej wojny domowej?

„To jest jedna strona tej kwestyi; druga — 
niemniej ważna. Nasi gospodarze ohłopscy mają 
ju t tyle ziemi, że przy sołnopleniu -rszy-tkiej 
w jąłem oeństwie, oni już dodatku nie otrzy- 
h.m >ą. Pc nadaniu ziemi ehłopom bezrolnym, 
dużo jej jeszoLe zosti nip i tę rząd — gdyby 
on kierował oałą r ':o j ą —  rozdałby obłopom 
sprowaazonym z Rosyi- Tc nie jest próżna o- 
bawa. Od roku 1866-go wszystkie wysiłki rzą­
du były skierowane ku wytępmmo polskiej 
własności ziemskiej w tak zwanym kraju pół 
noono-zaohodnim, a także i w południowo sacho- 
dn m ; były  użyte w tym celu nr.jbr.rdzisj dra 
koniozne przepisy, zaprowadzono serwituty, 
szachownicę, podburzano wieś przeoiw dworo­
wi. Selaohoio żył, jak niegdyś na pograriosm 
tatarakiem; wszystzo mu utrudniane, aby się 
zniechęcił i porzuoił ziemię, & wtedy już ona

ozh« ma t® sprawa i dlatego po wejścia w ży­
cie konwent yi brr.kselskiej, zniżyły znaoznle 
podatek konsumoyjny od cukru, tylko jeden 
ruąd austryaoki głnohy jest na wszelkie prośby 
i przedstawienia — i trzyma się kurozowo da­
wnej srali tego podatku, najwyższej w oałe 
Europie. W  Niemozeoh wyLOi ił podatek od ou­
kra przed z?,waroienr konw encji brukselskiej 
20 marek od 10C Kilogramów, a po wprowa­
dzeniu jej w życie zniżono go na 14 marek, 
obecnie zaś projektowane jert jeszoze dalsze 
obniżenie go na 10 marek od 10C kilo. W e 
Franoyi wynosił podatek państwowy przed 
konwencyą brukselską 64 franków od 100 kilo, 
obecni1 wynosi tylko 27 fr., w Beigii zniżono 
go i  45 na 20 franków. A  zatem w Belgii zni­
żono podatek od cukru o 26, a we Francy aż
0 39 franków od oentnara metrycznego, tylko 
w jednej Anstry:. wynosi on jak przedtem tak
1 teras 88 koron od 100 kilogramów. Trzydzic- 
soi ośm koron od centnara, czyli trzydsieśoi 
ośm hal s n y  od kilograma, toż to ozy ni więcej 
niż połowę całei ceny sprzedaży oukra Obeonr 
cena handlowa wynosi bowiem sześćdziesiąt 
ośm, z za najlepsze gatunki cukru dmdme- 
siąt halerzy rt> kilogrrm. Z  tego zabiera pań­
stwo B8 halerzy, fabrykantowi pozostaje zatem 
60 do 32 halerzy na zakupne surowca, t. j. bu 
rabów od rolników, na opłacenie robooizny, na 
oprooentowanie i amortyzaoyę kapitału wło­
żonego w fabrykę, no i na jaki taki zysk, boć

przecie każdy choe ooś zarobić na swym pro­
cederze przemysłowym. Przy takiob gtoaunkaob 
opodatkowanie cukru w Austry:' przedstawia 
się właściwie >ako częściowa konńskata mejąt- 
ku producentów.

W  memory&ie, jak przygotowują fabry­
kanci czescy dla parlamentu i rządu, wykażą 
oni, że jut dziś kwitnie w najlepsze prze­
mytnictwo oukrt z Niemiec doOzeoh, rozwinie 
sie z&ż ono ieBzoze bardziej, skoro podatek w 
Nienozeon zniżony zoctanie na 10 marek od 
centnara. W tedy bowiem, różnica międsy po­
datkiem austry aok>m a niemieckim wynosić 
będzie 26 koron na centnarze, ożyli 26 halerzy 
na kilogramie, zysk zatem na hs.ndlu przemy­
tniczym będzie tak ponętny, że wobec niego 
oplf.bi s;ę wszelkie ryzyko

Ca :i«m słusznie powołują się fabrykanci 
oukra także ■ na to, że cukier w Austryi jest 
znaoznie wyżej opodatkowany niż inne arty­
kuły konsam tyi, jakkolwiek względy na pu­
bliczne zdrowie i moralność publiczną w iale 
nie przemawiają ze tem, aby one były łago­
dniej traktowane pod względem podatkowym. 
W  roku ubiegłym np. przyniosły podatk: po­
średnie w Austryi 896,000.000 dochodu —  n.yj- 
wh v szv zaś udział w tym doohodzie, bo e.i 
188/ł0 (ożyli około 110 milionów) przypada na 
podatek od oukrt., udział zaś podatku o£ wód­
ki wynosił tylko 10*/, %  / podatku od piwa 
9 % ;% , podatku oa wina i moszczu tylKO 
1 .0%  I podatku od nafty 2*/10V*j h podatku 
od mięsa i bydła rzeźnego ?% .

Zważyć przytem należy i tę okoiiozność 
że po zniżeniu podatku od cukru z reguły na­
stępuje tab znaczne zwiększenie się jego kon- 
numoy że właśoiwie nie ponosi państwo ża­
dnej ofiary, albo tylko bardzc niezni ozną. W e 
Franoyi np. przeoiętnr konsumoya oukrt wy- 
uoniła przed wprowadzeniem konwenoyi bru­
kselskiej 10»Vx„0 k:” ogram» na jednego mie­
szkańca, zaś po wejściu jej w życie podnio­
sła się od ra*a na 2011/1. kilogrami w Belgii 
wzrosłi z 871/lł0 n* 16 /’100, a w Niemoseoh
z 12*T/10i n» 19B*/100 kilogrami na głowę. T y l­
ko w Austry: wzrost konsumcyi by ł itosuuko- 
wo dosyć -ieznaczny, ohooiać i tutaj oukier 
crochę potaniał. Frzed konwenoyę bru&selską 
konsumował przeciętnie każdy miesskaniec 
Austryi 8T/ 10r kilogram” orkru, a po jej 
rprowadzeniu konsumuje 106T/XOO kilograma. 

G dyby zat rząd zgodził się na zniżenie o p o ­
łowę dzisiejszego tak szalenie wysokiego po­
datku, tc z pewnością w krótkim czasie pod- 
niorlr Dy się i w Austryi konsumoya oukra do 
tej samej wysokośoi oo w Niemozeoh lub 
Franoyi, • więc na 19 lut 20 kilogramów od 
g low j

W interesie zdrowia publrcznego nałoży 
pragnąć, aby projektowana przei przemysłów 
uów ouiirc yyoh akcya uv lenozouL została jak 
najpomyślniejszym skutkiem

Cesarz Wilhelm w Wiedniu.
Wiedeń. Cesarz W ilhelm złożył r^ozoraj 

wierieo ni grobie ś. p. aroyksięoia KudolfL 
w krypoie kośoioła 00 . K.^puoyuów

Po śniadaniu w niemiookiej ambasadzie 
udali się ob.,j mona-ohowie do bohGnbrunuu. 
O godz;nle pół do 7 wieczorem odbył si obiad 
familijny u aroyks. Maryi W aleryi w Lsinz. 
W  oi edzie wzięli udzi, .ł obaj monarchowie 
rrar aroyksiążęti Równocześnie odbył się na 
zamku w Sohórbrannie obiad marszałkowski 
dla świty oejarza niemieokiego. Późnym wie- 
uzorem był oesan niemieoki na berbsoie u ks. 
Fttrrtenberga, a o 11 wrócił do Sohónbrunnn 
Cesarz Wrlhelm w rfozyl oerny podarunek hr. 
Gołuohowckiemu, a Cesarz Franciszek Józef 
diJ podarunek hr. Mulenburguwi marszałkowi 
dworu oesprza rie ir eokrego.

00)
Tragedya w Clinienach

Legenda historyozna z XIV wieku
na staryob aipi rcalaoL op*r i 

opowiedział 
Jan Oaitknk* JLontrymowic*

(Oiąg dalus> ).

— Cay to ty Jadziu ? Czemuż nie wohoa-dsz ?
Drzwi się otworzyły i na progu ioh uka­

zali ńę Jadzia,pro wadząca za rękę Rómera.
Anna, niedomyślająo się, jak daleko rże- 

ozy kąsały po iędzy nimi, a *ąd .ąo tylko, że 
ohery nżywa przeohadzki pod opieką sioatry, 
rzekła uprzejmie;

— Szczęśliwa jestem, że już kasztelanie mo- 
deoie chodzić o wiasncj sile. Siadajcie ni tej 
ławie, nie naduśywsioie swoich aił.

A le ’ -,kże została i dr3w ioną, gdy Ja­
dwiga nie puszozająo ręki ryoersa, zbliży­
ła się do siostry i przyklęknąwszy rasem n nim, 
rzekła:

—  Pobłogosław nam siostro, która mi za­
stępujesz matkę, to mój narzoozony, a przysi ły 
mćj mąś.

Gdyby pioran padł z jasnego nieba ttnóg 
juj, nie by łoy  jej tyle zadziwi! i przeraził, oo 
to zjaw sko.

Ona wprawdzie shoiała grać na strunach 
serca rycerza, pokazywać mu gdzieś w oddali 
brylant be c^any błyskać mu nim przed ocza­
mi i prowaazić diogą swoioh planów, ale nie 
przypuszczała nigdy, że brylunt ten sera baz 
jej udziału potoczy się do rąk szlachcica i 
stanie się jego włas.<ośoią pierwej, iząazem ona 
przyłoży do cego rękę.

Gwałtownym ruohem podniosła się z sie­
czenia, wysoka -jej postać aumnie się wypro­

stowali0. i Saśęrzą^ groźnym wzrokiem klęoząeą 
'oarę, zapytata:

—  Co nnaciy ta komedya, Jadziu?
To nie komedya, siostro moja — odpo­

wiedziała z oałą powagą Jadwiga, nie wypu­
szczając ręid Romera ze swojej dłoni. - -  
Przed oliwiła zaprzysięgli imy sobie miłość 
do śmierci, przyszliśmy więc do oicbie pro­
sić, żebyś nam w imienia matki udzieliła b ło ­
gosławieństwa.

—  Szalona! ależ to być nigdy nie m oże!
—  Dlaozogo, siostro moja akoehana?
—  C zy i sról Ludwik na to p o iw o li?
— Co mme obchodzi oról Ludwik i cały 

świat przy nim ?
— Ależ on jest naszym opiekunem!
— Opie^unsm! prześlicznie wywiązuje się z 

opieki, więzi nas w swoim zamku i wyrzeta 
jfę  z nami wsselkiego pourewieńi' w .

ITa to przypomnienie wyrządzonej im 
krzywdy, obliose Anny jeszcze więoe’ spo- 
ohmurniało.

— Ale zapominasz, ie  mamy jesi oze matkę
i że bez niej postanowień tak ważnych robić
nie mośamy.

— Mathr. jest również jak i my beasilną ofia­
rą polityki. 'Fydalono ją  z kraju, pozbawiono
opieki nat nar11; od jak dawna nic jtpiafyimy
od niej jedrego słowa!?

—  A  senatorowie oo na to powiedzą?
— Senatorowie wyrzekli już na nas wyrok',
itero teraz osobą zupeinie prywatną, aie wiem

nawet, ozy sialachcSnką, bo prawa krajowe po­
dobno mi i tego odmę iriają. Niech mnie sena­
torowie zostawią s podoju i pozwolą spędtić 
życie pod ntrnechą szlachecką; nie jestam du­
mna nie pragnę wielkości — a od postarowie- 
nia mego nie odstąpię.

Ann» rpojszaa/% zdumiona na młodszą sio-

itrę. W ięo ona ;e dotąd nie znała rupełi^e — 
ta istota oioha, pokorn &, dobra — raptem orze- 
istaoza się w k< istę z silną wolą, -zaeoydowa 
ną m i cofnąć sią przed niozem, ażeby Dromć 
praw swoich.

— Powstańcie, nie w t*j post,w i'i powinni­
śmy się rozmówić. Seroe moje dzieli wasre u- 
ozuoia, aie oó! ja biedna mogę dla was uozy 
nic. Ozy# r rękach moich spoczywa jaka wła­
dza ? — niestety! io» wasz nie odemnie zaisźy.

Rómer był blady, jakby widmo wycho­
dzące z grobu; wzruszenia jakie przeonodził 
wyczerpai j  go, widoczne było, że tylko siłą 
woli utrzymaj- się. Kiedy jednak powstał 
rzek ł:

— Bóg mi świudkiem, że żadne uoznoie py- 
ohy, ani wielkości ziemskiej, nie było kiero­
wnikiem moich ozynów K  "dym poznał nurtu­
jące w piersiach moich uczucie ohoiałem uoie- 
kró — Bóg inrosej rozporządził i teraz kiedy 
dowiedzirłem się, że posiadam seroe królewny 
Jadwigi, nie ma siły na świeoie, któruby mnie 
potrafiła od niej odłączyć. Jestem tylko szla-
hoicem polsi im, ale mam prawo wybierać 

królów i sam nim mogę być wybrany; brać 
szlaohtL. słyszała trochę o Rómerze, ;eżbli mi 
ktokolwiek będzie chciał uczynić kr. ywJę, od­
wołam się do niej, a tysiące szabel zabłyśnie i 
biada tym, którzy mnis zmuszą, żebym rozle­
wał kiew, ale roz^ ję ją, jeżeli będzie potrzeba 
i celu mojego dopnę.

Mowa ta pełna buty, wyglądająca na 
prssechw tłkę, mogła jidnak zamienić si j w o- 
wyoh osasaoh, pełnych z. mii stek w rzeczy wi­
stość- a trafiała właśnie na tajne myśli A n n y ; 
sam los dawał właśnie sprzymierzeńca jakiego 
potraebcwald. Wówozas właśnie wrzała walka 
szla H y  z możnowładztwem i duohowioństwem, 
a całe* tpołeoznośoi z Królem — walka, która

pri ioohodaiła w aaaroLię i która dopiero po po- ! 
łączeniu Litwy z Polską na dws wieki miała 
się zatrzymać i postawić kraj na akozyoie 
potęgi.

Znała bo Anna ' postanowiła z tsgc sko­
rzystać.

— Nie ja  zaprawdę ‘ tanę się dla was szałę,
0 którą mogą się lOabić wasze pragnienia; ale 
nie łiidioio zię oboje, iż łatwo pokonacie prze­
szkody — przeszkody są poważno, ale mnie 
zawsze znajdziecie po swojej stromo.

To mówiąc podoła rękę Romerowi, który 
ję  z uszanowr.niem uoałoi a l.

Jadwiga rznoiłr się w objęoia siostry i po­
łożywszy głoi r swoją na jej ramieniu ?ar. 
dziecko zapłakała.

—  Terap pożegnam was rycerzu —  rzekła 
Anna —  zostawcie nas same, a i wy jjotrzebu- 
jeoie spoczynku, bo choroba wasza jeszcze nie 
Dokonana zapełnij, a czekają was walki długie
1 uporczywe.

Rbmer wyszedł ■ sercem przepołnionem 
nadzieją. Powróciwszy do swojej komnaty, za­
stał w mej ryoerza Jaiza. Siedńał on przy 
stole oparłszy się o mego obydwiema rękan i, 
a przed nim stal dzban miodu do połowy już 
wypróżniony.

Dziwny kontrast przedstawiały te dwa 
oblioza. Rórr.er pod wpływem rozbudzonych 
nadziei Lapomn ał o wszystkich imutkaoh, Ja­
śko przeciwnie ozuł się zgnębiony, oburzenie 
jego nie miała granic, a współczucie dla nie­
szczęśliwych sierót w zr es tak) z każdą chwilą.

— Czy wiesz waszmość o wszyskiem? — za­
pytał wohciaąoegc Rómera

— Czy ohorioie mówić o tem niegodziwem

1 poselstw ie ?
— A o czemżeby innem teraz można mówić ? 

Romer był nnegu zdania, zdawało ma się,

że właśnie teraz ma o ozem innem więoej do 
mówienia, ale nie odrzekł nic, tylko przygoto­
wał si - do siaohanih

— To wszystko ki bały tego eleganckiego 
kanclerza. Królowa matka dopomaga mu, Lu­
dwik obojętnie się zapatruje na wszystke oo 
się odnosi do tej sprawy; i tymczasem niespra­
wiedliwość wzrasta i biedne królewny oorar 
nowych krzywd doświadczają. Przyszło do tego 
ze je  zrobiono dziećmi nieprawego łoża jak 
dzieci Estery... Cóż wy na to kasztelanie?

— Ozvliż w tej sprawie mogą być dwa od­
dzielne .idaric. pomiędzy ludźmi uozciwemr? 
Oburzam się I

— To u cdosyć! lotrzeba działać.
— Niezawodnie nic stanę ostatni do szeregu.
— Spodziewam się, ale jak się weźmiemy do 

dzieła ?
— Gdy^y nie ta utrrpiom rana, która mi 

lasiozi nie pozwalc wsiąść ne konia, udałbym 
się zaraz do Budzynia, tam zgromadzeni są te­
raz nasi panowie, odwołałbym się do ioh uozoi- 
wośoi, do ioh honoru i jestem Dewny, ie  głos 
mój nie pozostałby głosem wołająoego na 
puszczy.

—  A lt mnie nio nie priesnkudzi udać się 
tam, spenetrować wszystko, wyświetlić oałi ka­
bałę i wezwać szlaoKę do obrony krwi naszego 
nieodżałowanego k-óls,

—  Mtmmy jednak pierwej porozumieć się 
z królewnami, doć b ich aprnoa. Pozwólcie m; 
szlaohetny ryoe*»« Jaśl a, meohaj cokolwiek 
nad tem pomyślę, ułóżmy plan i zaozniomy 
działać *

— Myśioie więo z -  si sbie i za mnie, bo ja  
więoej umiem władać szablą, niż językiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wiedeń. Cesarz niemiecki i Cesarz Fran- 
oiszek Józef wystosowali do króla włoskiego 
następująoy telegram : „Obaj razem przesyłamy 
naszemu trzeciemu wiernemu sojusznikowi wy­
razy naszej niezmiennej przyjaźni. — Wilhelm i 
Franciszek Józef". Na powyższą depeszą nade­
szła od króla włoskiego następująca odpowiedź: 
„Podzielam zadowolenie Waszej Ces. Mości i 
Jego Ces. Mości oesarza Wilhelma z powodu 
waszego wspólnego pobytu i proszę obu so­
juszników wraz z mojem podziękowaniem za 
wasz łaskawy telegram przyjąć zapewnienie 
mojej wiernej i niezmiennej przyjaźni. —  W i­
ktor Emanuel*.

Berin. Nordd, Allg. Ztg. pisze z powodu 
wizyty oesarza Wilhelma w SohOnbrunnie, 
że cesarz W ilhelm pojeohał tylko uścisnąć dłoń 
starego przyjaciela, zasiadającego na tronie 
państwa, oddawna zaprzyjaźnionego, a z tego 
powodu w Londynie., Rzym ie i Petersburgu nie 
powinny się ukazywać objawy nerwowośoi. P o­
dróż obecna nie jest niczem innem, jak utwier­
dzeniem polityki serca, która się okazała poli­
tyką mądrą i zapewniającą pokój.

Wiedeń. Cesarz W ilhelm nadał rozmaitym 
dygnitarzom ordery, między innymi prezyden­
tom mi istrów Beokowi i Wekerlemu.

Co i o czem piszą.
Autor bardzo zajmująoyoh artykułów pod 

tytułem „Ludzie i Książki*, pojawiająoyoh się 
od czasu do oeasu w Gazecie lwowskiej, opowia­
da o zmarłym niedawno ś. p. Janie Zaoharya- 
siewiozu zajmujące szczegóły z jego życia. 
Pisze on:

„Z  długoletnich, najmilazyoh z nim stosun­
ków, pocostanie mi na zawsse w żywej pamięci 
wrsżenie pogody, humoru, niewymuszonej wesołości, 
które były cechą usposobienia Zacharyasiewicza. 
W  ostat .ich csasaoh ogarniała go wprawdzie chwi­
lami zaduma, wynikająca z jzkiegoś niby zapatrze­
nia się wstecz, w daleką przeszłość, — lecz trwało 
to krótką chwilę. Wnet oko rozjaśniało się żywym 
blaskiem, na ustach zaigrał uśmiech i tryskało z 
nich iłowo, pełne humoru i dowcipu. Baz jeden 
tylko w idiizłem go moono zgnębionym. Było to — 
roku nie pomnę — ala pewnie przed laty kilkuna­
stu, gdy rodzinny dom jego w Badymnie spłonął 
do szczętu. Zacharyaaiewicz bawił podówosas we 
Lwowie, gdy otrzymał wieść o katastrofie. Zastałem 
go w hotelu niemal nioprzj Łomnego z żaln. „Zdaje 
mi się — mówił —  żem sniszozał sam, w najle­
pszej cząstoe swojego istnienia* Usiłowałem po­
cieszać, radziłem dom odbudować. Machnął ręką ze 
zniechęceniem. „To już nie będzie to samo! — po­
wtarzał — nie może być to samo!* I śpieszcie 
zbierał się do drogi w ponurem milozeniu. W  za­
mglonych jego oczaoh snuły się pożegnane dawno 
wspomnienia lat dzieciństwa, lat bez troski, —  
wspomnienia złąozene ze spalonym dworkiem, które 
z tych zgliszcz zbiegały mu eię tłumnie do seroa... 
Jestem pewny, że w tej chwili on, już podówczas 
starzec sędziwy, myślał o śmierci, któraby go a 
niemi złączyła na zawsze.

Przeznaczonem mu było żyć jeszcze potem 
długo, ale, o ile wiem, do Radymna nie wyjeżdżał 
już odtąd. W  leoie najmilszym pobytem była mu 
Krynica, gdzie się spotykał z dawnymi przyjaoiól- 
mi, jak poeta Felicjan Faleński, K. Kaszowski, 
Hąjota (pani Szolc-Bogozińska) i wielu, wielu in­
nych. Otaczało go też zawsze liozne grono pań i 
młodych panienek, w których towarzyztwie Za- 
oharyasiewios ożywiał się szczególnie i sypzł bry­
lantami dowoipu. — Obiady jadał ozasami w pen- 
syonacie pani Burzyńskiej, lecz najczęściej na pię­
knej werandzie kurhauzu, gdzie gromadził wokoło 
siabie liczne zawsze kółko, chętne (łachania cieka­
wych lub dowcipnych i barwnych opowiadań ozoi- 
godnego starca.

Bas mówiono w jego obecności o dziwnym 
zbiegu wypadków, który zrządził, że w pewnej 
sprawie karnej wszystkie podejrzenia i poszlaki 
padły na najniewinniejssą osobę.

Zacharyasiewios się roześmiał.
— Bywa to, bywaj... — zawołał. — Jak miie 

tu państwo widzicie, byłem raz posslakowany, i to 
na podstawie w oczy bijąoyoh dowodów, o... kra­
dzież ciastek!...

Wszyscy wybuchnęli śmiechem, a staruszek 
mówił dalej z wielkiem ożywieniem:

— Było to, przed laty, we Lwowie. Do naj­
milszych domów, do których uczęszczałem, należał 
podówczas dom pp. mecenasostwa M. On, człowiek 
powszechnie poważany, ona najmilsza i serdecznie 
uprzejma gospodyni, pociągali ku sobie ogólne 
sympatye. Mnie, oprócz tego, pociągały do tego 
domu piękne oczy kuzynki i wyohowanioy pp. M., 
panny K., obeonie owdowiałej już pani B. Jedne­
go dnia napróżno oczekiwałem od nich zaproszenia 
ua herbatę. Zdenerwowany daremnem oozekiwa- 
niem, wyszedłem przed wieczorem na przechadzkę 
i wracająo smutny do kawalerskiego mieszkania, 
wstąpiłem do cukierni, aby knpić sobie oiastek do 
herbaty, którą sam sobie sporządzić zamierzałem. 
Wybrałem na pociechę te ciastka, które najlepiej 
lubiłem, a które zwykle podawano u pp. M. — 
Pakieoik włożyłem do kieszeni paltota i podąży­
łam do domu. Wszedłszy, zastałem na stoliku ku 
wielkiej mojej radości spóźniony bileoik o ł  p. M., 
zapraszający, abym koniecznie dziś przybył do 
nioh na herbatę. —  Uradowany tą niespodzianką, 
przebrałem się śpiesznie i podążyłem na ów wie­
czór. Zastałem juś całe towaraystwo przy atole. 
Gzem prędzej zrzuciłem paltot w przedpokoju i za 
chwilę witany uprzejmie, zająłem miejsca przy n- 
roczej pannie K. Czy to jednak poprzednia iryta- 
cya, czy pośpiech, a jakim na tę harbatę biegłem, 
spowodował, że nagle dostałem kataru i zaoząłem 
kiohaó. I w taj ohwili spostrzegłem, a przeraże­
niem, że w roztargnieniu chustkę do nosa zapo­
mniałem w kieszeni paltota I Nie było innej rady, 
tylko przeprosić towarzystwo, watać od stołu i 
ndać się do przedpokoju po ohustkę, co też uozyni- 
łem. Wśród ożywionej rozmowy zapomniałem 
wkrótoe o niemiłej dywersyi, katar szczęśliwie u- 
stał, a ja, pijąc wyborną herbatę, zajadałem ulu­
bione oiastka, które mi z czarującym uśmiechem 
podawała panna K. Po skończonej herbaoie, (tra­
ciłem na chwilę z oczu pannę K., która wnet je­
dnak wróoiła do salonu z szalonym śmisohem.

—  Tego nie spodziewałam się po panu — 
rzekła do mnie. — Wyobraźcie sobie państwo — 
dodała, zwracając się do towarzystwa — że pan 
Jan po to tylko zmyślił nagły katar i po to oho 
dził niby po chustkę do przedpokoju, aby zabrać 
* sobą ze stołu cały pakiet ulubionych oiastek... 
Patrzcie państwo.

To mówiąc pokazała pakiecik z oiastkami, 
takiemi zamemi, jakie były przy herbacie; pakie­
cik kupiony praezemnie w cukierni, który, wydo­
stając chustkę ■ kieszeni paltota, niebacznie wy­
rzuciłem na posadzkę... Wszystkie pozory były 
przeciwko mnie. Nadaremnie usiłowałem wyjaśnić 
ten zbieg okoliczności, piękna panna powtarzała 
przekorliwie:

—  Łakomstwo doprawdy nie do dnrowanial..

Gdybyś był pan powiedział otwarcie, że chcesz 
więoej ciastek zabrać do domu, nie byłabym panu 
z pewnością odmówiła... ale tak brać samemu... to 
nieładnie!...

I odtąd, ile razy wraoałem wieczorem od pp. 
M., znajdowałem, przyszedłszy do domu, w kiesze­
ni paltota mnóstwo najrozmaitszych oiastak i ła­
koci...

—  To, abyś pan nie potraebowal sam zabierać 1 
— tłómaozyła arocaa flglarka.

Tak padłem ofiarą poaorów kradzieży...
Innym razem, wraoając z konsnltacyi od dra 

Kopia, przybył Zacharyasiewios na werandę restau­
racyjną i rozglądnąwszy się uważnie z pod cie­
mnych okularów po lioznem towarzystwie, zbliżył 
się do stolika, przy którym siedziało grono mło- 
dyoh pań, a wśród nich bardzo ożywiona osóbka 
w kapeluszu, ozdobionym zielenią. Przy niej lubił 
siadywać Zaoharyasiewicz, bawiąc się żywym do- 
woipem młodej dziewczyny; zwykle ona wybierała 
mu ze spisu potrawy, a wśród tych najczęściej 
pojawiało się hygieniosne — rizotto a szynką.

Tego dnia Zaoharyasiewios był w wybornym 
humorze. Spoglądał oiągle na kapelusz z zielenią, 
z pod którego śmiały się ku niemu figlarne ooski. 
I  nagle zaimprowizował:

Wzięłaś na głowę gałązkę mirtu —
I pytasz, kiedy wesele?...
Lecz doktór srogo wzbronił mi fiirtu!
Cóż tedy poozniem, aniele?...

Może tymczasem ze skromną minką
Sentyment awieaim aa kołku...
A ja samówię... rizotto i  szynką...
Czy będziesz jadła, aniołku ?...
Takim to niewymuszonym, serdecznym humo­

rem, taką łatwością w stosunkach, odznaczał się 
ten niepospolity człowiek, umiejący praytem my­
śleć tak poważnie i czuć tak głęboko. Dotknięty 
kalectwem, prawie zupełną ślepotą, znosił je z 
prawdziwą pogodą, żartował wesoło nawet wtedy, 
gdy to osłabienie wzroku naraziło go kilkakrotnie 
na bolesne wypadki: przejechania w Warszawiaj
złamania ręki w Cirkwenioy. Ostatnie sWoja powie­
ści, jak wiadomo, dyktował — listy jednak pisy­
wał zawsze własnoręcznie-

Z Koła. polskiego. •
Wiedeń. Na wozorajszem posiedzenia K o­

ła wiceprezes Dawid Abrahamowi oz, zagaiwszy 
obrady, odczytał następująoy list hr. W ojcie­
cha Dsieduszyokiego do niego wystosowany: — 
„Ekscelenoyo! Powołany do Bady Korony, mu- 
szę z bólem seroa złożyć najzasaoaytniejszą dla 
Polaka godność prezesa Koła polskiego w two­
je ręoe. Równooześnie donoszę, źe złożyłem 
także mandat do delegaoyj i mandaty do ko- 
m isyj: konstytucyjnej, reformy wyborczej, Der- 
sohatty, szkolnej i regulaminowej. Cieszę się, 
że mogę i nadal obowiązek drogi połączyć 
z przynależnością do solidarnego Koła polskie­
go. Zostaję i t. d. Dzieduzzycki.“

Odczytawszy ten list p. A b r a h a m o ­
w i  o a przemówił jak następuje: Jakiemi sło­
w y mam eię imieniem W asseu , szanowni pa­
nowie, odezwać na list przeezytany w tej obwi­
l i?  Sądzę, ź^ będę tłumaczem zebranych, jeśli 
podniosę, że tracimy prezesa Koła polskiego, 
który powołany na stanowisko jedno z najbar­
dziej odpcwiedzialnyoh, ale zarazem na najza- 
szczystniejsze, powołany został wolą niepodziel­
ną kraju, a jednomyślnością Waszą. Na dzia­
łalność polityozną hr. Dzieduszyokiego patrzy­
my od dłuższego szeregu lat. B ył on zawsze 
jednym * najwybitniejszych mężów polity­
cznych, oddany całą duszą sprawom publioznym. 
Powołany do Rady Korony pozostanie tym sa­
mym W ojciechem Dzieduszyokim, jakim go od 
sseregn lat znamy, cenionym dla wysokich za­
let swego umysłu i seroa. Nowe stanowisko, 
które dziś objął, nadzwyczaj trudne, lecz tru­
dniejsze w dzisiejszyoh ozasaoh. Znaczenie mi­
nistra Galioyi nie jest unormowane przepisami, 
leoz podnosi się lub upada w miarę znaotenia 
osoby, która tę godność piastuje; fakt ten na 
ministra Galioyi nakłada tern większe obo­
wiązki. Mamy najsupełniejszą nadzieję, że za 
rządów hr. Dzieduszyokiego znaczenie to się 
rozszerzy, bo obejmie je jeden z najlepszyoh 
synów kraju, który dowody swej pracowitośoi 
i dbałośoi o interesa kraju i Ojoayzny złożył 
jako długoletni prezes Koła polskiego. To je ­
dnakże równocześnie podnieść muszę, że istnie­
je wielka różnioa między żądaniem prezesa 
Koła polskiego, a ministra Galioyi. Pierwszy 
przewodniczy reprezentaeyi polskiej w parla­
mencie, podczas gdy drugi jest ministrem dla 
oałego kraju, musi być objektywnym  dla 
wszystkich narodowośoi i wszystkioh interesów. 
Należy więc oceniać jego działalność ze stano­
wiska tej objektywnoioi, do jakiej z moóy 
swego urzędu jest obowiązany.

Będąo przy głosie, nie mogę pominąć oko- 
licsnośoi, że równocześnie z wejściem hr. Dzie- 
dusayokiego do gabinetu, ustępuje ze stanowi­
ska ministra Galioyi dr. Leonard Piętak, który 
przea saereg lat sprawował trudne swe zadanie 
z nadzwyczajną zamiennością i energią, prze­
jęty gorąoa miłością dla kraju i z tej miłości i 
płynąoą obowiązkowością. Dziś mam nadzieję, 
że zostawszy naszym śoiślejszym kolegą, we­
źmie gorąoy udział w naszych pracaoh.

Hr. W ojciech D s i e d n s z y c k i  dziękuje 
w gorących słowach p. Abrahamowiczowi za 
jego słowa i prosi Koło, aby działalność jego 
na nowem stanowisku oceniało z tą eamą wy­
rozumiałością, z jaką oeeniało jego działalność 
jako prezesa Koła polskiego. Oświadcza, że bę­
dzie się starał na nowem stanowisku naślado­
wać swego poprzednika.

Dr. P i ę t a k  serdecznie dziękuje wice­
prezesowi Koła za jego uprzejme słowa. W pra­
wdzie w ostatnich ozasaoh stosunek do mówoy 
nie oałego Koła, ale jego większośoi popsuł się, 
ale mówoa ohoe zachować w pamięci czasy, 
gdy całe K oło polekie okazywało mu swą przy­
chylność. Dziękuje hr. Dzieduszyokiemu za po­
chlebne dla niego -iłowa o jego działalności i 
żyozy mu, aby na nowem stanowisku odniósł 
takie sukcesy, jakie odniósł jako prezes Koła 
polskiego.

P. X . P a s t o r  imieniem kolegów swoioh, 
posłów włośoiańskioh, składa hr. Dzieduszy­
okiemu serdeozne żyozenia, aby na nowem sta­
nowiska cieszył się tekiem samem uznaniem, 
jakie pozyskał jako prezes Koła polskiego. Na­
stępnie zwróciwszy się do dra P ętaka, dzię­
kuje mu jako przewodniozący grupy reprezen­
tantów ludnośoi wiejskiej za całą jego  pracę, a 
szczególnie za to, że dla spraw ludu był zawsze 
przychylny i gorąco się niemi zajmował. Niech 
mu Bóg za to zapłaci.

Następnie p. A b r a h a m o w i e z  zdał 
sprawę z udziału prezydyum Koła polskiego i 
komisyi parlamentarnej w sprawie utworzenia 
nowego gabinetu. — Sprawozdanie to i dysku-

syę nad niem uznano za poufną, poozem na 
wniosek p. Abrahamowioza przyjęto jedno­
głośnie następującą rossoluoyę: „K oło polskie 
przyjmuje sprawozdanie prezydyum do wia­
domości i oświadcza, żs gabinetu teraźniej­
szego nie nważa za parlamentarny, & zastrze­
gając sobie wolną rękę, stosunek swój do 
nowego rządu czyni zależnym od programu 
rządn i jego  postępowania w sprawach pań­
stwowych i krajowych."

P&SEGLĄD z dnia S Czerwca ISO*.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 7 czerwca.

(Mitjski zakład pogrzebowy).
Na wozorajszem posiedzeniu Rady miej­

skiej uohwalono kupić od pani Głodzińskiej i 
pana Malinowskiego grunt położony przy ulicy 
Wuleokiej, a granioząoy z obszarem, zajętym 
przez miejską stacyę elektryczną. Grunt ten, 
wynosiąoy 2.510 sążni □ ,  służyć ma na roz­
szerzenie staoyi elektrycznej, a mianowicie pod 
budowę nowych akumulatorów, i również pod 
wybudowanie gmaohn dla mającej powstać no­
wej szkoły w tej okolioy.. Grunt ten uohwalo­
no kupić po 60 kuron za sążeń □  za sumę 
75.300 kor. Następnie powzięto drugą uohw&łę 
w sprawie konwerayi 6 V> milionowej pożyczki 
miejskiej z 4Va'/o ua 4% , * poprawką zapropo­
nowaną- przez aekoyę finansową, a mianowicie, 
iż definitywne zawarcie interesu konwersyjnego 
z jednym z banków zależeć ma nie od komisyi 
kontroli długów miejskich — jak powiedziano 
w  pierwszej uohwale —  ieoz od pełnej Rady.

Z  kolei przyatąpiono do sprawy utworze­
nia miejskiego zakładu pogrzebowego. Refero­
wał r. dr. Lisiewioz. Przedstawił on do rozstrzy­
gnięcia Rady alternatywę: albo nabyć istnieją­
cy już zakład pogrzebowy pana Karkowskiego, 
albo założyć z funduszów miasta zupełnie no­
wy zakład na wzór *akladu urządzonego w Dre­
źnie. Za swój zakład żąda pan Karkowski
286.000 koron (pierwotnie żądał 300,000 koron). 
Przez zaufanych znawców na zleoenie prezy­
dyum miasta dokonane oszacowanie przedsię­
biorstwa pana Karkowskiego wykazało, i i  jest 
ono realnie warte 262.000 koron; a mianowicie 
grunt i dwie realności przedstawiają wartośó 
161000 kor., a inwentarz zakładu wart jest
111.000 kor. Pan Karkowski nie żąda zapłaty 
w gotówce. Warunki spłaty pozostawia Radzie 
miejskiej do dyzpozyoyi; żąda tylko 4 %  od ce­
ny kupna od dnia postanowienia interesa. Za 
wynagrodzeniem, wynosząoem, oprócz mieszka­
nia, 10%  od doohodu netto, gotów jest pan 
Karkowski, jako kierownik, prowadzić nabyty 
od niego zakład na rachunek miasta. W  ofer­
cie twojej zauważa p. Karkowski z pewną u- 
krytą ironią, że gwarantuje za rentowność 
przedsiębiorstwa tylko pod tym warunkiem, źe 
je  będzie sam prowadził, zaś wątpi, ozy zakład 
ten kierowany przez miejskiego funkoyonaryu- 
sza może dawać doohody. Alternatywny wnio­
sek ssJożenia przez miasto własnego zakładu — 
proponuje wydanie na ten cel 84.000 koron, a 
to 6A000 kor. na inwentarz, a 20.000 kor. na 
budowę remizy, która miałaby stanąć na bu­
dowlanym dworou miejskim przy ulicy Zie­
lonej.

Magistrat wnosi o przejśoie do porządku 
dziennego nad ofertą pana Karkowskiego, a o 
założenie własnego zakładu. Referent osobiście 
jest za nabyciem nakładu od pana Karkow­
skiego.

Za wnioskiem magistratu przemawiał wice­
prezydent dr. Rutowski, który wskazał na to, że 
jeśli miasto ohoe podjąć się trudnej imprezy 
zakłada pogrzebowego, to jedynie dlatego, aby 
właśnie zerwać z tym duohem i zniszczyć te 
tradyoye, które na tem polu wprowadził we 
Lwowie właśnie p. Karkowski, powiadający 
w swojej oferoie, że nabycie zakłaan od niego 
ma tylko wtedy sens, jeśli on pozostanie jego 
kierownikiem. Miasto nie ohoe monopolu p o ­
grzebowego, ani aysków z tego źródła, a jed y ­
nie ohca Dyó regulatorem oen pogrzebów i 
ochronić biedne i nieszczęśliwe rodziny od 
bezlitośnego wyzysku przedsiębiorców. Mówca 
zapewnia, że magistrat obliczył bardzo dokła­
dnie, iż nowo założone przedsiębiorstwo pogrze­
bowe nie narazi miasta na straty.

R . Jonasz bardzo sceptycznie zapatruje 
się na owe obliczenia magistratu. Zakład miej­
ski masi przynosić miastu kolosalne straty, a 
to choćby dlatego, że przedsiębiorstwa tak 
skomplikowanego nie może prowadzić biuro- 
kracya, a także dlatego, że miejski zakład 
będzie musiał rozmaitych „zasłużonych* i nie­
zasłużonych ludzi i rozmaite figury bliskie ma­
gistratu grzebać darmo. Stąd straty będą ol­
brzymie. Zaś rzeozywistej potrzeby takiego za­
kładu zupełnie nie ma. Do pana Kurkowskie-

So, który ma oeny wysokie, zgłaszają się lu­
zie zasobni. Po za zakładem jego są cztery 

inne zakłady, które ze tobą konkurują, nie są 
wprawdzie tak uposażone, jak zakład pana 
Karkowskiego, a’e za to tańsze. Dla zupełnie 
biednych jest Towarzystwo św. Józofa z A ry- 
matei, które grzebie umarłych darmo lub za 
kilka koron. Dlatego r. Jonasz sądii, że spra­
wę należy na razie usunąć z porządku dzienne­
go, bo nie ma realnej potrzeby tworzenia miej­
skiego zakładu pogrzebowego.

Do tego zapatrywania przyłączył się r. 
Gubrynowioz.

R, dr. Dwernicki jest przeciwny zakupie­
niu zakładu p. Karkowskiego, bo wydaje mu 
się, że sposób urządzania pogrzebów przez je­
go zakład jest pozbawiony powagi i niewłaści­
wy. W raz z inwentarzem przyjmie miasto i tra­
dyoye tego zakłada.

R. Markiewicz proponuje, aby nie stwa­
rzać własnego zakłada pogrzebowego, bo to 
miazto narazi na straty, ale powierzyć stwo­
rzenie takiego zakłada np. Towarzystwu św. 
W incentego ft Panlo i dać temu Towarzystwu 
pod pewnymi warunkami odpowiednią subwen- 
oyą. — Bardzo gorąco za zakupnem zakładu 
p. Karkowskiego przemawiał r. Hudeo. A  to 
dlatego,, że gmina na tem zakupnie nie zrobi 
złego interesu; zaś bez zakupienia tego zakładu 
wszelka czy to materyalna czy moralna z nim 
konknrenoya miasta skończyć się może nie zni­
szczeniem tego zakładu, ale stratą materyalną 
miasta. Przez swoją obrotność, spryt i zadowa­
lanie gustów publioznośoi p. Karkowski zdobył 
rodzaj monopolu, którego gmina nie zniszczy 
inaczej, jak przez wykupno tego monopolu.

P. wiceprezydent Ciuohciński przemawiał 
przeciw wnioskowi magistratu. Obliczenia, do­
tyczące założenia własnego zakładu przez mia­
sto, są optymistyczne. Biurokraoya zniszczy 
zakład i będzie tak kosztowną, że gmina po­
niesie nieobliczalne straty. Natomiast nawet 
z najwiękazemi stratami prowadzony zakład 
miejski nigdy nie zniszozy konkurenoyi pana 
Karkowskiego, który prywatną przedsiębiorczo­

ścią zdobył sobie ogromne wzięoie u publiczno­
ści. Zakład miejski oprócz tego, że będzie 
przedsiębiorstwem bisrnem, będzie jeszoze przy­
muszony dawać najrozmaitsze ulgi, opusty, a 
nawet urządzać niezliczone bezpłatne pogrzeby. 
Mówca sądzi, że jedynem wyjściem jest dać 
subwenoyę jakiemuś Towarzystwu, które podej­
mie się pod kontrolą miasta prowadzić odpo­
wiedni zakład. Podniesione przez d-ra Rutow- 
skiego nadzieje, że miejski zakład pogrzebowy 
stanie się regulatorem cen pogrzebów, tak sa­
mo sapewne spełzną na niosem, j*ak wszystkie 
usiłowania miasta uregulowania oen mięsa.

Jeszoze stanowiska swego bronił p. wice­
prezydent dr. Rutowski, poozem dyskusję w 
tej zprawie zamknięto. Do głosowania nie przy­
szło z powodu braku kompletu, Głosowanie od­
będzie się na dziaiejazem posiedzenia.

G godzinie 10 wieczorem posiedzenie zam­
knięto.

Wypadki w Rosy i.
Petersburg. Duma na wozorajszem posie­

dzeniu nie prowadziła dalej dyskusyi nad kwe- 
styą agrarną. Wniosek o zmianę rozmaitych 
artykułów o legiab.tywnej kompetenoyi dumy, 
dał powód do ogólnej dyskusyi nad sytnaoyą 
w kraju. Posłowie: Anikin, Aładin i Rodiozew 
uderzali gwałtownie na rząd. Posłowie: Hey- 
den, Lewin i W inawer przedstawiali, że duma 
ma prawo przedkładać tylko projekty do ustaw. 
Duma postanowiła przekazać komisyi projekty 
co do smiany ustawodawczej kompetenoyi du­
my, poozem posiedzenie przerwano.

Petersburg. Od tygodnia występują obja­
wy ruchu agrarnego w gubernii saratowskiej, 
woroneskiej i grodzieńskiej. Gdzieniegdzie ruch 
przybiera rozmiary groźne. Z  rozmaitych stron 
nadchodzą wiadomości, że chłopi postanowili 
grantu wielkiej własności sami rozdzielić, na 
wypadek, gdyby duma nie chciała przeprowa­
dzić uregulowania kwestyi agrarnej. Dzienniki 
donoszą, że półtora miliona dziesięoin dóbr ko­
ronnych na prawym brzegu W ołgi w gubernii 
samarskiej rząd postanowił podzielić do rozda­
nia bezrolnym i emigrantom z gubernii połu­
dniowych i oentralnyoh.

Petersburg. Obiega pogłoska, że W itta 
telegrafował z Paryża do ministra skarbu, za- 
leofcjąo mu, aby na radzie koronnej przestrze­
gał przed użyciem jakich gwałtów przeciw 
dumie, gdyż kredyt Rosyi wisi na włoskn. 
Ostrzegał także przed przymnsowem wywła­
szczaniem szlaohty, bo to również zniszczy kre­
dyt Rosyi.

Siedlce. W  powieoie sokołowskim 2 ludzi 
raniło wystrzałami z rewolwerów strażnika 
ziemskiego, który zmarł po przywiezieniu do 
szpitala. Pięciu niesnajomyon , zagroziwszy 
subjektewi sklepu monopolowego śmieroią, za­
brało część pieniędzy.

W  osadzie Sławatyose, powiatu bialskie­
go, kilka osób uzbrojonych dokonało napadu 
na browar; zabrali oni właśoioielowi 1.125 ru- g 
bli i ranili jego córkę.

Białystok. Pomiędzy w eią Swoboda & ko­
szarami pułku marinpolskiego -zuoono bombę; 
izraelita, który ją rzucił, został raniony i za­
brany przez kolegów.

Tomsk. Na posła do dumy wybrano stąd 
socyalnego demokratę.

Jedzie Zelm&n.
Nietylko w Galioyi wschodniej, ale i w in­

nych prowinoyaoh ruskioh, jak n. p. na W oły ­
niu, jest zwyczaj, że drugiego duia Wielkano­
cy młodzież wiejska obojga ploi zbiera zię na 
zabawę koło cerkwi, gdzie przepędza całe po­
południe, śpiewając przy plązaon pieśń, zaozy- 
nająoą się od słów : „Jedzie Zelman*, i bijąo 
od czasu do czasu w dzwony.

W  pieśni tej wyrażona jezt radość, że żyd 
Zelman przywozi klucz od oerkwi i że zię od­
prawi w niej nabożeństwo, bo bez jego zezwo­
lenia żaden obrządek duchowny odbyć się nie 
m oże; on bowiem jest dzierżawcą dochodów 
oerkiewnyoh. Zelman z ohąoią przybywa z 
kluczem, bo to jest jego zysk, gdyż z opłaty 
za spełnienie funkoyi duohownej, część pewna 
dostaje się do jego kieszeni; ociąga się może 
chyba wtenczas, gdy do funkoyi nie jest przy­
wiązana opłata, ażeby i tu co wyłudzić. Zdaje 
się, że ma się właśnie cdbyć taka funkoya 
bezpłatna i dlatego radość na widok przyby­
wania Zelmana z kluczem.

Dziwna to rzeoz, że żyd był dzierżawoą 
dochodów z oerkwi i miał kluoz od n ie j; a je­
dnak tak było rzeczywiście, co się wyjaśnia w 
ten sposób:

Archireje (biskupi) i mstropolioi rusoy po­
bierali od duchownych opłaty, a potrzebowali 
dużo pieniędzy, gdyż za zatwierdzenie na u- 
rzędzie duchownym trzeba było patryarsze w 
Konstantynopolu złożyć grubą opłatę, którą oi 
biskupi potem odbijali aobie na duchownych. 
Oi nie zawsze byli w możności uiścić przepi­
sanej kw oty; szukano wtenozas takiego, który 
mógł złożyć za duchownego całą kwotę, a po­
tem odbierał sobie tę pożyczkę częioiami z do­
chodów cerkiewnych, dla kontroli zaś oddawa­
no mu kluoz od oerkwi, tak, że bez jego ze­
zwolenia nikt się nie mógł dostać do oerkwi. 
Podobnie postępuje się dziś u nas przy roga­
tkach drogowyoh i promaoh rzeoznyoh: dzier­
żawca promu lub rogatki płaci kwotę dzierża­
wną, a potem odbiera sobie tę kwotę ozęśoiami 
od przejezdny oh.

Umowę z dzierżawcą zwykle spisywano 
i raz w jakiejś rozprawie czytałem przytoczo­
ną taką umowę między metropolitą kijowskim 
«  dzierżawoą, leoz co to była za rozprawa, dziś 
nie megę sobie przypomnieć. Ale zamiast tego 
mogę się w tej sprawie powołać na rozporzą­
dzenie księcia Witolda, który „nakazał w r. 
1415 swoim poddanym ruskim wybranie me­
tropolity w Kijowie, nie chcąc, aby na przy­
szłość metropolici z wielkiej Rusi przybywali 
do jego państwa dla wybierania sum pienię­
żnych od duchowieństwa* (X . Fr. Gusty: „Hi- 
storya kościoła ruskiego", wydał X. Jan Ła- 
wrowski, Kraków, 1858, tem I, str. 124).

Trzeba wiedzieć, że w r. 1820 wielki ksią­
żę Gedymin kazał się w Kijowie ogłosić wiel­
kim księciem R u si; a że był poganinem, przeto 
ówczesny metropolita Piotr przeniósł się z K i­
jowa do Moskwy i tu założył swoją rezyden- 
oyę. (Tamże, str. 108 i 110). — Metropolici mo- 
skiewsoy, tj. wielkiej Rusi, pobierali tedy opła­
ty od duohownyoh ruskioh. G dy zaś wybrano 
metropolitę kijowskiego, wydał książę W itold 
owo rozporządzenia, bo nie ohoiał, żeby duoho- 
wni ruscy składali opłaty aż dwom metropoli­
tom, swojemu i obcemu.

W  Złoczowie dnia 7 maja 1906.
Z. V.

KRONIKA
Lwów, 7 czerwca.

Nowy minister dla Galioyi, hr. Wojciech
Dziedusaycki, otrzymał, jak z Wiednia denszą,  
przeszło 2.000 telegramów gratnl&eyjnych. Ta 
wielka ilość depesz z kraju dowodzi jasno, jak 
wielkiem uznaniem cieszy się ten mąż stanu wśród 
swoich rodaków.

Dr. Piętak oddał już urzędowanie w ręce hr. 
Dzieduszyokiego, a zaraz po sesyi parHinentarn j  
zamknie swój dom w Wiedniu i na stałe powróci 
do Lwowa.

Wystawa Grottgerowska. Na bardzo liczne 
zapytania z prowinoyi donosimy, że wystawa 
Grottgerowska potrwa nieodwołalnie do dnia 
12-go czerwca włącznie. Zarządy szkół, które- 
by ohciały jeszcze urządzić gremialne wyoieczki na 
wyztawę, raczą tedy natychmiast zgłosić terminy 
przyjazdu, gdyż 18-go ezerwca obrazy zostaną wła­
ścicielom odesłane.

Kurs społeozny. Na onegdajssem posiedze­
niu prócz wykłada x, dra Kopycińskiego odbył się 
wykład x. Leonarda Lipkego T. J. p. t. „Nowy 
projekt austr. ustawy przemysłowej wobec termi­
natorów". — Wczoraj mówił dr. Janusz Przygodz- 
ki o or;.ani-aoyi Kas ohoryoh i sądów przemysło­
wych, oraz x. poseł Wesoliński na temat: „Jak 
przeprowadzić organizacyę zawodową, względnie 
lokalną chrześcijańską?* Po obn wykładach to­
czyła się żywa dysknsya.

O papier parlamentarny. W dalszym ciągu 
toczącej się w Krakowie rozprawy przeciw xiędzu 
Szpondrowi, oskarżonemu przez posia - Wilka o 
obrazę czci, za to, źe w swojem piśmie Obrona 
ludu zarzucił posłowi Wilkowi, iż „służba parla­
mentarna złapała go na kradzieży 1.400 kopert i 
listów, oraz, że nkradł on posłowi Bombie w oza- 
sie podróży kilkadziesiąt guldenów,* zeznał poseł 
Bomba, że nie przypuszcza, aby poseł do Bady 
państwa mógł się dopuścić tak brzydkiej kradzie­
ży. Gdy jadąc w jednym wagonie z posłem W il­
kiem zauważył brak gotówki, zapytał go tylko, 
czy mu przypadkiem z żartu tych pieniędzy nie 
zabrał. P. Wilk zaprzeczył i poradził zatrzymać 
pociąg w Przerowie i zawiadomić naczelnika. Tak 
zrobioao. W  Wiedniu zrewidowano konduktorów, 
ale bez żadnego skutku. Do dziś dnia sprawcy nie 
wykryto,

Po Przesłuchaniu reszty członków rozpoczęły 
się ostateozne wywody. Pierwszy zabrał głos oskar­
życiel poseł Wilk. Twierdzi, że oiężkie zarzuty, po­
czynione mn w Obronie ludu, spotkały go całkiem 
niesłusznie, gdyż brał on i bierze papier do dcmn 
dla korespondencji parlamentarnej, ale go nie sprze­
dawał i żadnego zysku stąd nie ciągnął. Co do za- 
rsntn kradzieży na szkodę poBła Bomby, nie przy­
niosła rozprawa najmniejszego poszlaku przeciw o- 
sk&rżycielowi. To samo mniej więcej mówił i jego 
obrońca. Po przemówieniu X, Szpondra i przewo­
dniczącego, przysięgli wydali werdykt, zaprzeczają­
cy 12 głosami pytanie co do winy oskarżonego, 
wobeo czego trybunał wydał wyrok uwalniający 
X . Szpondra od oskarżenia.

Bardzo nieładna sprawa. O mandat posel­
ski do Sejmu z miasta Białej, w miejsoe p. Łazar­
skiego, który posłowanie złożył, ubiega się p. Ro­
ger Battaglia ze Lwowa. Ponieważ Sejm odbędzie 
jeszcze jedną assyę i kadeneya jego się skończy— 
amatorów więc na tak krótkotrwały mandat nie 
ma i p. Battaglia nie potrzebuje obawiać się konku- 
renoyi. Całkiem więo niepotrzebnie ohoe sobie ska- 
ptowaó niemieckioh lub zniemczonych wyborców 
za pomocą takich sztuczek, jakich używał na zgro­
madzenia wyborciem w Białej w dniu 28 z. m. 
Oto po kilka słowaoh wstępu w języku polskim 
wygłoszonyoh, całą mowę kandydaoką wypowiedział 
po nismieoku tak, jak gdyby w Białej Polaków 
woale nie uznawał, a jedynie Niemców.

Dalej za jeszcze gorsze poczytywane jest p. 
Battaglii to, że miał zapewniać wyborców, iż bę 
dzie się starał o „uszanowanie stanu posiadania 
obu narodowości* na Szląskn. Z powoda, że jest 
rzeczą niewątpliwą, iż na Szląskn dzieje się naro­
dowości polskiej stanowcza krzywda, więo ten, kto 
oświadesa się za „uszanowaniem istniejącego stanu 
posiadania* na Szląsku, oświadesa się za dalszcm 
istnieniem tej krzywdy. P. Battaglia albo więc o- 
biecuje wyborcom to, o czem z góry wie, że jako 
Polak dotrzymać nie bądaie mógł, albo musiałby 
się w przyszłości wyrzeo swego charakteru naro­
dowego, w co znowu my wierzyć nie ohcemy.

„Bodenheim*. Autor „Zaczarowanego koła* 
i „Na zawsze* darzy scenę polską nowem dziełem. 
W  tej chwili w wiejskiej swojej siedzibie w To­
niach pod Krakowem kończy Luoyan Bydel pię­
cioaktowy dramat wierszem, ze współczesnych sto­
sunków poznańskich p. t. „Bodenheim...* lemat 
jeden z najsmutniejszych, jakie mogą istnieć dla 
polskiego widza i czytelnika: frym&rka ziemią.
Autor przedstawia jeden z tych nierzadkich, nie­
stety, w społeozeństwie naszem typów, dla których 
nzjwyi sem przykazaniem jest użycie i którzy dla 
zadowolenia go, gotowi są sprzedać wszystke, na­
wet własne sumienie. Hr. Ziemowit Zbąszyński, 
dziedzic Bodzantowa, nie jest jednostką zapełnię 
zepsutą. Jest tylko człowiekiem o charakterze nie­
wypowiedzianie słabym, żyje wrażeniami i podnie­
tami, których sarka u mętnyoh źródeł. Te właści­
wości charakteru stają się dla niego równią po 
ohyłą, po której, wśród odpowiednich okoliczności 
spada aż na dno nikszemności. Stare gniazd za­
służonego rodu staje się łupem komiByi koloniza- 
cyjnej. Gdy ostatni z polskich dziedziców opuszcza, 
pradziadowską siedzibę, wśród płaczu i prsek.eństw 
zgromadzonego Indu, który ukoić się nie może po 
zaprzedaniu Bodzantowa Niemcom, zastępca korni 
syi oświadcza z ironią, źe to już nie Bodzantów, 
ale Bodenheim, placówka wojującego germsnunm 
Dramat, w którym występują cały szereg rótaoro- 
dnyoh typów ze sfery ziemiańskiej w Księstwie, 
wywiera zarówno tematem, jak konfliktem drama­
tycznym, przeprowadzonym s całą konsekwencją 
psychologiczną, wrażenie silne, niekiedy wstrząsa 
jące. Wspaniały wiersz dsiewięoiozgłoskowy umiał 
poeta pogodzić przedziwnie z realizmem akcyi, 
nawskróś współczesnej.

Centrum «  soeyaliźci. Na ostatnim kon­
gresie socjalistycznym, odbytym przed kilku dnia­
mi we Lwowie, chwalił się wódz socyalistów p. 
Daszyński z cyniczną otwartośoią, źe przez ciągłe 
powtarzanie rozmaitych czynów zakazanych do­
prowadzili socyaliści do tego, iż władze patrzą ns 
te ioh przestępstwa przez palce.

I tak n&przykład —  mówił p. Daszyński — 
zakazane jest śpiowanie „Czerwonego sztandarn", 
jako pieśni wzywającej do mordów; my jednak 
przez ciągłe śpiewanie tej naszej ukochanej pieśni 
doprowadziliśmy do tego, że polieya macha już 
na to ręką. Zakasany jest kolportaż dzienników, 
my jednak kolportujemy nasze pisma i polioy&nci 
nic nie robią naezym kolporterom, a niechby się 
poważyły kolportować swoje pisma redakeye kon­
serwatywnych dzienników, toby zaraz skazane zo­
stały na karę za przekroczenie ustawy prasowej. 
Zakazane są zgromadzenia pnbliczne bez tawiado-
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K ieaia na trzy  dni naprzód w ładzy  o icb zwołaniu, 
my jed n a k  nie aa. wladaia iamy w ład zy , urząd samy 
Zgromadzenia publiczne, nazywamy je ponfnemi, 
chociaż one niemi nie b% i władza przymruża oczy 
Ha naszą działalność. Zakazane jest podszoznwanie 
jednych warstw na drugie, my jednak właściwie 
nic innego nie robimy, tylko szczujemy, a przeciei 
nikt nas o to nie zaczepia. A skoro tak pięknie 
Wiedzie się nam, to wypada pójść o krok dalej 
i według tej samej recepty nlegalizowaó inne ozy- 
ny zakazane.

Owóż nie wiemy, czy naprawdę nlegalizowa- 
ne już h% wszystkie zakazane, a przez soeyalistów 
popełniane przestępstwa, ale to wiemy, 4e im się 
coraz gorzej zaczyna powodzić i że przyczynę tego 
ich niepowodzenia jest działalność centrum Indo­
wego, Pan Daszyński podobno już nie myśli wię­
cej kandydować w Krakowie i czynię się teraz 
zabiegi, aby mu ułatwić wybór na Ssląsku.

Ale nietylko w Krakowie, lecz w całej za­
chodniej Galicyi stracili oni ogromnie na popular­
ności. W  Wieliczce, pomimo systematycznej agita- 
cyi, rozbito im zgromadzenie, a socyaliście Pompe- 
rowi, który im lokalu udzielił, wypowiedziano są­
downie mieszkanie i nikt mu mieszkania wynająć 
nie chce, tak, śe może będzie muBiał wynieść się 
z Wieliczki. Wiece w Dobrzyoach przy udziale 
6000 ludzi, dalej w Ostrej, w powiecie żywieckim, 
W Dzikowcu w pow. kolbuszowskim, w  Swilozy pow. 
rzeszowskim, to same tryumfy centrum ludowego. 
Wiec w Wojniczu pod Tarnowem mimo przeszkód 
ze strony soeyalistów oświadczył się za centrum 
ludowem. W  Jaworniku polskim zwołał wieo Sta- 
piński, drapnął jednak, dowiedziawszy się, że na 
zgromadzenie przybędą ozłonkowie centrum ludo­
wego. Chłop zaohodnio-galicyjeki przejrzał już w 
znacznej ozęśei i nie ohoe odgrywać roli „Szeli* 
lub bratać się z blużnieroami wiary swoich przod­
ków i to jest pocieszającym objawem.

Konkurs na stypendya, * fundacyi śp. Te­
ofila i Pauliny Adamskich, przeznaczone dla mło­
dzieży rękodzielniczej, pragnącej się kształcić w 
obranym zawodzie, czy to w kraju, czy zagranicą, 
rozpisuie Wydział krajowy. Stypendya na kształ­
cenie się w kraju wynoszą najmniej po 200 K., 
a dla kształcenia się za granicą najmniej pc 400 
koron. Podania należy wnieść najpóźniej do 10-go 
lipca.

Polskie Tow. Przyrodników Im. Koper­
nika we Lwowie urządza w sobotę dnia 9 czerwca 
całodzienną wyoieozkę. Punkt zborny: Dworzec głó­
wny kolei państwowych. Wyjazd ze Lwowa do 
8tarego Sioła o gods. 615 rano. Ze Starego Sioła 
pieszo na krawędź płaskowyżu podolskiego przez 
Wodniki (S km.), stąd lasami na górę Chom (440 m. 
n. p. m.) nad Hryniowem (3 km.), następnie przez 
Mostyszcze na najwyższy pnnkt Kamułę (477 m. 
n. p. m.) na południowy wschód od Fodhorody- 
szoza (6 km.) i na Lamienną Górę (4S6 m. n. p. 
to.) nad Romanowem (2 km.). Powrót o gods 6 po 
południu na Kocurów, Wodniki do Starego Sioła, 
skąd o godz. 9*25 odjazd koleją do Lwowa. W  ra­
sie niepogody wycieczka odbędzie się w następną 
Bobotę.

„Śmigus" labawia w najświeższym numerze 
* 1 b. m. czytelników Bwych doskonałą ilustraoyą 
„stałości przekonań* niektórych naszych „quasi 
toenerów* politycznych i wybornemi enuncyaoyami 
na temat bieżąoych politycznych wypadków. Po 
krótkiej przerwie spotykamy znown dalszy ciąg 
nadzwyozainyoh przygód Balsama w podróży jego 
do Ameryki; tym razem jestto ogromna katastrofa, 
której Balsam padł ofiarą zwiedzając Wezuwiusz— 
w© śnie. Mnóstwo przygodnych wierszy, wesoły 
fejleton, kronika krakowska i liozne koreaponden- 
oye z prowincyi dopełniają obfitego w treść i hu- 
toor nnmern.

Pięć tysięoy ośmsst dwadzisścla koron
snalezionych wozoraj przez ajenta handlowego Sau- 
ia Lufta, należały do innego ajenta handlowego, p. 
Józefa Samuely, który wczoraj koło 11-tej przed 
połndniem zeskontował w jednym z banków w 
śródmieściu weksel na 6000 K. i zaraz, przeoho- 
dtąo przez Wały hetmańskie, całą otrzymaną go­
tówkę w kwocie B.820 K. zgubił. Brak pieniędzy 
sanważył dopiero w parę godzin, tak, że kiedy 
przybył przerażony na policyę, aby donieść o zgu­
bie, już tam zastał swoje pieniądze złożone przez 
Uczciwego znalazcę. Nadmienić musimy, że ów 
znalazoa oświadozył w policyi, że jeżeli te pienią­
dze zgubił jaki ubogi człowiek, naprzykład posła­
niec, to zrzeka się znaleźnego. Ponieważ p. 8a- 
touely jest oałowiekiem zamożnym, przeto wypła­
cił p. Luftowi znaleźne w kwooie 682 K.

Samobójstwo, w Budach Głogowskich pod 
Rzeszowem zastrzelił eię w lesie 20-letni Franci­
szek Mortko, słuohaoz praw Uniwersytetu lwow­
skiego. Jak się z listu znalezionego przy denaoie 
okazuje, powodem targnięcia się na żyoie była 
nieszczęśliwa miłośó. Pieniądze, w kwocie tysiąc 
koron, przeznaoza jakiejś pani, której atoli adresu 
odczytać nie było można. W  obeo tego pieniądze 
złożono w depozycie sądowym. W  liście prosi teś 
denat, aby go tam pochowano, gdzie sobie śycie 
odebrał.

O  sprawcy zamachu na śycie króla Alfon- 
s . , Mateo Morał nadchodzą następujące sroiegóły: 
W zimie mieszkał on we Franoyi, w Port Yendres, 

pewnym jotelu, którego właścicielka opowiada 
Qo następ rje ‘ V’ styoznin przybył do mego hotelu 
Pewien podi óżny tory podał nazwisko Mateo Mo- 
'*al z Sfcbad . At *az następnego dnia pojawił się 
akiś czc i u i ■ yglądająoy starusiek, począł się

Wypyiy o /bysza i wreszcie kazał się zapro 
/okoju. Był to ojciec Morala. Pier 
.e po spotkaniu się z synem brzmia- 

ciekłeś z ojozyzny i opnśoiłeś matkę, 
dacze? *

powiedział: „Nie chcę dłużej prze

do Stefanówki 12, do Prelipcza 6, do Zaleszczyk ? szkała oczywiście korzystać. I  faktycznie nie spo
2. Ekspedycję osób i pakunków załatwia kiero 
wnik pooiągu.

Odznaczenie śpiewaka. Donoszą ze Sztok­
holmu, że król Oskar II nadał złoty medal pro 
litteris et artibus z odpowiednim dyplomem pierw­
szemu tenorowi sztokholmskiej opery p. Modestowi 
Męcińskiemu. Pan Męciński jest Lwowianinem i 
występował wcale niedawno jeszcze na scenie 
lwowskiej.

Temperatura dnia 5 czerwca o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —(-11, we Lwo­
wie-)-12, w Tarnopolu 17, w Czemiowoach -j-13, 
w Wiedniu + 1 0 , w Salcbnrgu -(-6, w Gracu -f- 10, 
w Pradze -)-10, w Tryeśoie+ 1 6 , w Abbazyi + 1 8 , 
W Raguzic + 1 6 , w Budapeszcie + 1 2 , w Berlię 
nie + 1 0 , w Hamburgu + 7 ,  w Monachium +  7, 
w Zurychu + 1 0 , w Genewie + 1 1 , w Zrugano + 1 6 , 
w Anglii + 1 0 , w Paryżu + 1 0 , w Biarritn +  16, 
w Ninszy + 2 8 , w północnych Włoszech + 1 6 , 
we Florencyi + 16 , w Rzymie+ 1 7 , w Neapolu 
-j-19, w Palermo +■ 20, w Madrycie+ 1 7 , w Sztok­
holmie +  10, w Potersburgu + 1 2 , w Wilnie + 11 , 
w Warszawie + 1 1 , w Moskwie + 1 4 , w Kijowie 
+ 1 5 , w Odessie+ 1 8 , w Serajewie + 1 9 , w Belgra­
dzie +  11, W Bukareszcie + 1 6 , w Sofii + 1 2 , w Kon­
stantynopolu +  21, w Atenach + 2 2 . (Temperatura 
według Celsiusaa).

Zmarli. W Jaśle, Feliks Reben, radzoa sądu 
krajowego. —  W  Krakowie, Adolf Rybakiewioz, 
emer. radzoa sądu krajowego, przeżywszy lat 66.— 
W Paryżu, X . Roman Wilczyński, b. proboszcz w 
Pawtowioaoh pod Warszawą, emigrant z 1868 r.

Ofiary. P. Dolińska z Nookowy nadesłała 
10 kor. na przytulisko Brata Alberta.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  14 R. 
w poł. +  16 R. Bar. 760. Niernchomy. Deszcz 
od czasu do ozasu.

Zadowolenie.
S t u d e n t  (wraoając do domu): Nieprawdaż, 

ojcze, ie  obiecałeś mi 50 K. gdy zdam egzamin ?
O j c i e c :  Tak, i co ?
S tn d e n t : Bądź zadowolony, zaoszczędzi­

łem ci je!

Widowiska i  koncerty,tu
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Wróg 

ludu," sztuka Henryka Ibsena. — W  piątek 
„Tyrolka," operetka Edmunda Eyslera. — W so­
botę „Odwieczna baśń," poemat dramatyozny St. 
Przybyszewskiego. W  niedzielę wieczór „Tyrolka*.

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobotę 
„Upiory" H. Ibsena. W niedzielę „Dziady* A. Mi­
ckiewicza.

Colotteum Hermanów. Od 1 do 15 ozerw- 
ca : Altredo Maraohall w scenie: Bombardaeya
w porcie wojennym. Brodie and Brodie, gogowie 
mnlaoi. Luis-Lnis, lekcya gimnastyki w wojsku 
francuskiem. 10 wspaniałych nowości. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: (o godz. 4 i 8 wieczór.

Literatura i sztuka.
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z wami. Wasze poglądy na świat nie 
s7'ę z mojemu Choecie, abym WBtąpił do legii 

Xt rifn L+iej, a ja nienawidzę armii".
*■ '-v j Morał pozostał jeszcze przez dwa dni 

w v 1 Yendres, usiłując nakłonić syna do powro- 
^  • później udał się do Perpignan. Mateo przeniósł 

do Bordeanx i stamtąd zawiadomił właśoicielkę 
fotelu, ie przez Irun powraca do Hiszpanii. Tak 

te* uczynił.
Mateo Morał osiedlił się następnie w Bzroe 

orne, znanej jako gniazdo anarchistów. Tntaj — 
ja*. eię zdaje —  klub anarchistyczny zapewnił so- 
Me jego współudział i zaleoił mu dokonanie zama 
hu na życie młodego króla.

Bankructwo. Z Drohobycza donoszą, ie zna- 
tam właściciel kopalni nafty i przemysłowiec 

^altowy p. Elgin Scott zgłosił konkurs. Pasywa 
Wynoszą 1,160.000 koron. Przyczyną bankructwa 
niepomyślne operacye naftowe. Zarządcą masy kon­
kursowej jest adwokat dr. Lauterbach.

Z kolei. Przystanek Kostryiówka, położony 
*nięd*y atacyami Stefanówka i Zaleszczyki na szła 
hu kolei lokalnej Łużany-Zaleszczyki w obrębie 

k. kierowniotwa rnohu w Czemiowoach oddano 
'ło użytku publicznego. Oddalenia w kilometrach 
taryfowych od Kostryźówki wynoszą: do Łuźun
*8, do Witelówki 42, do Kotzmania 87, do Sucho- 
^erohowa 88, do Werenozanki 26, do Kisselen 18,! polowanie po klasie, z ozego młodzież nie omie

* Z  teatru krakowskiego. Wystawioną tn w 
ostatnim tygodnia farsę P. Gayznlt&.i R. Charvey’a 
„Trzystadniu (L’enfent dn miraole) Lwów zna do­
brze z przed dwóoh lat, kiedy to śmiał się na niej 
do rozpukn i... gorszył potroohę. Gorszył się nią 
teraz bax dziej jeszcze i Kraków, ale żiniał się ró 
wnież szczerze i farsa ta do końca sezonu cieszyć 
się tn będzie niezawodnie dużem powodzeniem. Oata 
tecznie i to rodząj od ozasu do czasu potrzebny 1 
lepsze już farsy zabawne od nndnyoh (w rodzaju 
„Przelotnych ptaków") choć zapewne, że są i farsy 
bardziej przyzwoite od tej, która już prawie prze 
chodzi w pornografię. Pp. Solscy zaohowali w niej 
role swoje grane niegdyś z dniem powodzeniem 
we Lwowie, obok nich wyróżnił się humorem i 
werwą p. Zelwerowios w roli we Lwowie przez p. 
Feldmana grywanej. Całość szła żywo i składnie.

Dużem, powainem powodzeniem cieszyło 
się wznowione w ubiegłą sobotę „Wyzwole­
nia". W  roli Konrada publiczność krakowska wi­
tała po oałorocznej nieobecności na nowo zaanga­
żowanego p. Andrzeja Mielewskiego, którego po­
wrót na scenę krakowską wogóle umożliwia tak 
wystawienie tego dramatu, jak i całego szeregu 
innych z wielkiego, poważnego repertuaru, Jakie­
kolwiek zarzuty (pod względem wadliwej dykoyi 
zwłaszcza) stawiaćby moina temu artyście, przy 
znać mu trzeba wielką sumienność, duży zasób in- 
teligencyi i szczerości i uznać w nim nabytek dla 
sceny tutejszej wprost nieodzowny. Co do roli Kon­
rada, to jest ona jedną z jego kreacyi najlepszych, 
zdumiewającą jednolitością opraoowania niezmiernie 
trndnej oałośoi; wogóle nie ma dziś stanowczo w 
Polsce artysty, któryby ją zdołał udźwignąć. Pan 
Mielewski był w niej nietylko poprawny, najlepszy 
może w akcie drugim, ale chwilami wprost pory- 
wająoy. Rolę Geninsza po p. Tarasiewiczu odegrał 
woale dobrze i 1 dużem odczuciem młody artysta 
p. Węgrzyn.

Zresztą, prócz dwóoh lub trzech ról obsada 
pozostała niezmieniona, w oałośoi jednak, zwłaszcza 
w zespole statystów, znać było wielką na nieko­
rzyść różnicę z dawniejszemi z czasów poprzedniej 
dyrekoyi tego dramatu przedstawieniami. Bezstron­
ność wyznać każe także, iż grająca po p. Mrozow­
skiej żliezną rolę Harfiarki p. Solska znpełnie 
ton odpowiedni utrafió nie umiała. W  interprstacyi 
jej brakło szczerości uczucia i, nocz dziwna, wła­
śnie poezyi, którą artystka ta w innych rolach roz­
taczać dokoła siebie potrafi. Fatalny był zwłaszcza 
efekt końcowy śpiewu w miejsce deklamacji, który 
już krytyka miejscowa moie ze zbyt podejrsanem 
zadowoleniem, ale słusznie zupełnie wytknęła.

Z okazyi śmierci Ibsena na koniec sezonu za­
powiada teatr krakowski po kolei: „Upiory
„Heddę Gabler" i „Norę*. Ze wznowień dano „Sta­
rościca ukaranego" Nowaczyńskiego z p. Mielew 

w miejsce p. Tarasiewicza w roli tytułowej 
„Z lat szkolnych". Garść wspomnień by­

łych nozniów brzeżańskioh. W  dzień jubileuszu 
stuletniego istnienia gimnazjum w Brieśanaoh. 
Lwów. Nakład drukarni powszechnej Gustawa 
Krzyształowicsa. 1906.

Wczoraj zanotowaliśmy na tem miejson wy­
danie „Zabawnej gramatyki" przez p. Karola Czer­
neckiego, dzisiaj zapisujemy nową, bardzo zajmującą 
ksiąśeozkę, pełną interesnjąoyoh wspomnień da 
wnyoh uczniów brzeżańskioh. Opowiadają tedy 
niej rozmaite epizody ze swoich lat szkolnych pa 
nowie: Karol i Józef Czerneccy, X . Jachimowski, 
Zygmunt Morawski, dr. Kazimierz Łuczkiewicz, 
dr. Zwisłooki, Dyonizy Hayder, dr. ChrząBzczew- 
ski, Mateusz Kurowski, Miohajło Jaokiw i Włady­
sław Wąsowicz. Wspomnienia te są prawie wszyst­
kie bardzo zajmujące, najlepiej jednak charaktery­
zuje ówczesne władze pedagogiczne rozprawa 
Zygmnnta Morawskiego pod tytułem „Oryginały". 
Przytoczymy tn z niej nstęp — żeby pokazać, jacy 
to dawniej byli pedagogowie.

P. Zygmunt Morawski opowiada o profesorze 
łaciny:

„Sternat miał dwie słabe śtrony: kwiaty

tkałem w póżniejszem życia większego labownika

! kwiatów. Najskromniejszym bukiecikiem cieszył się 
jak dziecko, układał go w zagłębienia miękkiego 
kapelusza, co chwila oglądał i wąchał, i widać by­
ło, że go rzeczywiście taki dar cieszy. To teś do­
gadzaliśmy ma pod tym względem, ale i korzystali 
z tej słabości, przyszedłszy do przekonania, ie ża­
den nczeń, który przed godziną bukiecik ofiarował, 
nigdy dwójki nie dostał, chociaż nie był woale 
przygotowany z lekcyi. Porozumienie nastąpiło ry­
chło: kto z jakiegokolwiek powodn nie mógł eię
przygotować z łaciny, starał się o bukiecik ; nie 
miał go, to dostawał od kolegi przygotowanego i 
zabezpieczał się od złej noty. W  ten spocób nie 
było w klasie dwójki z łaciny przez wiosnę i lato. 
Często zdarzało się, ie jednego dnia dostawał po­
czciwy profesor kilka i to ładnych bukiecików, a 
nie znajdując dla nich miejsca na swym kapeluszu, 
zwracał się zawsze do mnie z grzecznem polece­
niem: „Morawski, tragen Sie das meiner Rosę" 
(Rózia, żona profesora). Naturalnie, robiło się to 
z przyjemnością, wiedząc, że nie potrzeba już na 
tę godzinę wraoać do klasy, bo nigdy o to nie za­
czepił.

Inaczej miała eię izeoz, gdy jnż brakło kwia­
tów, a chciało eię nniknąó jakiejś trudniejszej 
lekoyi, albo przepytania większej ilośoi uczniów. 
Wtedy insoenowaliśmy „polowanie". Bo dragą sła­
bą stroną Sternata było, ie konfiskował wszystko, 
co nie miało styoznośoi 1 nauką i uwadze prze­
szkadzało. Kto tylko rękami pod ławką coś mane­
wrował, już był profesor jednym skokiem przy nim 

chwytał za ręce, czy w nich czego nie znajdzie. 
Niech coś spadnie na podłogę i brsęknie, profesor 
już jest tam i szuka spadłego przedmiotu. Nieoh 
ktoś zaoznie ooś pisać, —  jnż kartka skonfiskowa­
na. Sprawdziwszy tę słabość, korzystaliśmy z niej, 
ile się dało. I tn znown był ratunek dla nieprzy­
gotowanych z lekcyi, bo gdy taki został wywołany, 
zaraz wtajemniczeni zajęli prtfesora: ten puścił ja­
kąś blaszkę, a gdy ją profesor znalazł i schował 
do kieszeni, robił drugi to eamo szkiełkiem, starym 
miedziakiem i t. p. Tak zeszło nieraz i pół godziny 

profesor albo zapomniał kogo wywołał, albo za­
dzwoniono i niebezpieczeństwo minęło.

*  Skorowidz przemysłowo - handlowy Kró­
lestwa Oalicyl. Pod takim tytnłem pojawiło się 
staraniem i nakładem Ligi pomocy przemysłowej, 
jedyne w tym rodzaju w krajn naszym wydawni­
ctwo wieloe pożyteczne nie tylko dla rolników, 
przemysłowców i kapców, ale i dla szerokiego o- 
gółu. Obejmuje ono bowiem bardzo dokładny epis 
wszelkich firm handlowyoh, fabrycznych i w ogóle 
wytwórczych w całym naszym krajn, tak, że po­
siadanie tego Skorowidza ułatwi to zadanie w 
wysokiej wierze każdemu, komu podniesienie prze­
mysłu krajowego leży na seron Każdy bowiem z 
przejrzyście ułożonego tego skorowidza dowiedzieć 
eię może, co i gdzie w naszym kraju wyrabia się 

sprzedaje.
Nadto Skorowidz tem podaje adresy i tytuły 

wszystkich włada przemysłowych, jako też urzę­
dów, mających jakąkolwiek styczność z przemy­
słem. Skorowidz ten jest to tom ogromny, obejmu­
jący 544 stronic tekstu i 227 stronic ogłoszeń. 
Pomimo takiej objętości, oprawiony bardzo sta­
rannie, kosztuje tylko 6 koron, podczas gdy nie­
mieckie takie Skorowidze kosztują zwykle po 20 
do 80 koron.

| wykładem w języku polskim i przywilejami 
zakłada rządowego.

Warszawa. Wskutek decyzji wojennego ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego zdjęto pieczęcie 
z drukarni Gońca porannego i wieczornego i Ku- 
ryera porannego. Jak wiadomo, drukarnie opieczę­
towane były od kilka miesięcy z rozkazn władzy 
administracyjnej.

Włocławek. W  jednym z domów przy ul. 
Królewskiej odkryto skład rewolwerów Browninga. 
Uwięziono pięć osób.

Radom. W ładza wojskowa zupełnie znio­
sła sekwestr, nałożony przed kilka miesiącami 
na majątek „Brzesoe* i „Boże" braci Buywi- 
nowsHoh. Właśoieiele przesiedzieli ozas dłuż­
szy w więzieniu, z którego niedawno dla bra­
ku winy zostali uwolnieni.

ekonomiczna.

, Walewscy z Zalesir. H. Antsohel, L br. Lowner 1 
J. dr. Frisoh z Suczawy. 8. Burzyński z Chłopów, 
ki. M. Woycieohowski z Litiatyna. B. Smiatowski 
z Stojaniec. Dr. P. Gałuszka ze Lwowa.

Rada państwa.

FRANCUSKI
Plao Maryaoki. 

z komfortem urządzony, pil-

Wiedeń 5 ozerwca. 
(Z). Niezbyt przyjazne głoey niektórych 

pism węgierskioh z powoda powołania do steru 
nowego gabinetu w Austryi, tudzież słaba ten- 
denoya giełdy budapeszteńskiej odbiły się uje­
mnie także na tutejszym targu. Spekulanoi za­
chowywali się z wielką rezerwą, rozmiary obro­
tów były  nieduże, a kursa przeważnej ozęśoi 
walorów obniżyły się. Tylko akoye kolei pry­
watnych były przedmiotem ożywionych trans­
a k c ji  spektuacyjnyoh, zwłaszcza akoye tych ko­
lei, które wohodzą w program bliższego lub 
dalszego upaństwowienia. Bardzo znaczną zw yż­
kę (4 */, korony) uzyskały także akoye kolei po­
łudniowej, ze względu na to, że ruoh zarówno 
osobowy jak i towarowy na jej liniach kolosal­
nie się wzmaga.

Akoye przedsiębiorstw bndowlanyoh upa- 
dają dotkliwie, gdyż skutkiem strejku robotni­
ków, zajętyoh w przemyśle budowlanym, wszyst­
kie odnośne przedsiębiorstwa muszą znacznie 
ograniozyó produkoyę. Cegielnie, położone w 
pobliżu Wiednia, rozpuszczają część personalu, 
gdyż mają olbrzymie zapasy oegły, a odbior- 
oów na nie nie ma żadnyoh.

W  najbliższych dniaoh rozstrzygnie się 
kwestya jaki dalszy obrót weśmie sprawa zer­
wania nowego traktatu handlowego z Serbią. 
Gabinet serbski trzymał się dotyohozas w tej 
kwestyi taktyki przewlekania i nie ohoiał daó 
stanowozej odpowiedzi, ozy poczyni w austrya 
okioh fabrykaoh zamówienia materyałów po­
trzebnych dla armii serbskiej i dla kolei serb- 
skioh. Zdaje się jednak, że obecnie wyznaczy 
rząd anstryaoki rządowi serbskiemu termin o- 
stateczny, do którego musi zdeoydowaó się 

tej kwestyi, a jeżeli rząd serbski nie da 
przychylnej odpowiedzi lnb będzie się starał 
dalej wykręoać eię, w takim razie dalsze roko­
wania zostaną zerwane i możłiwem jest, że na­
stąpi ponowne zamknięoie granicy dla importu 

Serbii.
Z  Bukaresztu donoszą, ie  rząd rumuński 

chcąo przyjść w pomoo krajowemu przemysło­
wi naftowemu, zarządził, aby na okrętach wo­
jennych i handlowyoh palono ped kotłami 
ropą.

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8'10 do 8*20, śyto gotowe od 5 40 do 
6*60, owies obroozny gotowy od 7*60 do 7*80, 
jęczmień pastewny od 6-60 do 6*70, groch paste­
wny od 6*60 do 700, groch do gotowania od 800 
do 9-50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 86-00 do 
85*25, ekekontyngentowany od 18*60 do 18*76.

Usposobienie ospałe, notowania b u  zmiany, 
jedynie owies wykaznja dalszą zwyśkę een.

Wiedeń. Prezydent hr. Vetter zagaja po­
siedzenie. Na ławie ministrów znajdnją się 
wszyscy ozłonkowie nowego gabinetu, z wyją­
tkiem ministra oświaty Maroheta, który jest 
ohory. Prezydent Vetter wyraża oburzenie z po­
wodu zamaohu w Madryoia, oraz składa życze­
nia hiszpańskiej parze królewskiej z okazyi 0- 
calenia. — Izba przyzwala, aby w odpowie­
dniej formie zawiadomiono ambasadę hiszpań­
ską o tej manifestacji Izby. Po załatwieniu 
formalności zabiera głos prezydent ministrów 
bar. Beok i przemawia w te słowa:

Bząd, który na skutek powołania przez 
Jago Cesarską Mośó przedstawia się wys. Izbie, 
już samym faktem swego powstania i swego 
składu wyraża swój program. Fakt ten jest 
wymowniejszy, aniieli słowo Zrodzony z po- 
trieby dnia 1 z poparcia wielkich stronnictw 
Izby, rząd nie jest ani rządem jednej partyi, 
ale też nie jest rządem, skierowanym przeoiw 
którejkolwiek partyi, leoz przedstawia konoen- 
traoyę sił roboczyoh, wziętych już to z wiel- 
kioh stronnictw, już to ze stanu urzędniczego. 
Ze względu na udział w nim członków wiel­
kich stronnictw Izby, rząd sądzi, że ma prawo 
do zaszczytnej nazwy rządu parlamentarnego. 
Gabinet ten przedstawia się jako praktyczna 
nauka, wysnuta z doświadczenia, drogo w Au- 
stryi opłaoonego, że rozwój polityczny w Au­
stryi wymaga koniecznie skąpienia wszystkich 
wielkich sił narodowyoh.

Dla parlamentu udział w gabinecie mę­
żów zaufania wielkich stronniotw tworzy rę­
kojmię, że może on pójśó drogą, jaką rząd go 
poprowadzi. Bząd zaś znajdzie siłę, która po­
zwoli mu rozwiązań oiężkie i odpowiedzialne 
zadania. Tylko we wzajemnem zaufaniu mię­
dzy rządem a parlamentem tkwi źródło tej pe- 
wnośoi i powagi, jakiej rząd w oelu strzeżenia 
interesów Austryi nieodzownie potrzebuje.

Bo rzeozywiśoie ohodzi o wielkie intere- 
sa. W ysoka Izba pojmie, te  najprzód omówią 
stosunek do Węgier.

Gmach ugody z r. 1867 zaohwiał się pod 
działaniem różnych burz, a teraz toczy się o 
10-letnią ugodą już 10-letnia walka. Chwilowo 
znajdujemy się pod wiglądem ekonomioznym 
zawsze jeszcze w takim stosunku do Węgier, 
który tworzy faktyczne przedłużenie stanu da­
wniejszego, a zabezpieczony jezt niewystarcza­
jącą oohroną wzajemności.

Z  operatów, które tworzą zawartą pono­
wnie z rządem węgierskim w r. 1908 ugodę, 
od tego czasu wprawdzie w Austryi, ale nie 
na Węgrzeoh, omowa ołowa i taryfowa otrzy­
mały nowe ustawy.

Ustawy te mają oharakter wspólnoioi o- 
dnośnie do Austryi i W ęgier, koniecznym ich 
warunkiem jest wspólny austro-wągierski ob­
szar ołowy, a tworzą one podstawę zawartyoh 
od tego czasu traktatów handlowyoh. Bząd 
austryaoki jest tego zdania, że po ratyfikaoyi 
traktatów handlowych w duchu zawartyoh 1 
poprzednimi rządami węgierskimi umów, wspo­
mniane wyżej operaty ugody z r. 1908 także i 
na W ęgrzeoh mają być uważane za wspólne 
i być równocześnie zainartyknłowsne z trakta­
tami handlowymi. (Żywe potakiwania). Bząd 
węgierski jest innego zapatrywania. W yohodzi 
on z założenia, że wobeo brakn zaaranżowania 
innego nastąpił na podstawie ustawy z roku 
1899 stan samoistnego obszaru cłowego.

W  następstwie tego zapatrywania rząd 
węgierski niedawno przedłożył sejmowi wą 
gierskiemu samoistną taryfę ołową, która wpra 
wdzie pod względem merytorycznym jest zgo­
dna z taryfą wspólną, jednakże tylko pod wa­
runkiem wzajemności. Anstrya przez cawaroie 
traktatów handlowyoh dla wspólnego obszaru 
ołowego i przez poniesione przez się ofiary dla 
wspólności posiada drogo nabyte prawo, ażeby 
odpowiednio do umów wspólność ołowa była 
zapewniona (żywe potakiwania) na ozas trwa 
nia traktatów handlowych.

W ęgry jednakże na to się nie zgadzają 
ohoą w miejsoe stałośoi umowy traktatowej za­
prowadzić jednostronnie stsłośó wzajemności. 
(Żywe potakiwania).

Następstwem tego postępowania, które 
w dalszym oiągn m ogłoby doprowadzić do na­
ruszenia interesów Austryi, jest to, że i rząd 
austiyaoki już teraz zasadni010 mógłby zażą­
dać samoistnych zarządzeń (Żywe oklaski. 
G łosy: „M usi!"), nie troszoząo się o umo­
wy, zawarte z dawniejszymi rządami węgier­
skimi.

Ponieważ rząd węgierski oświadozył, że 
nie ohoe kontynuować konstytucyjnego zała­
twienia węgierskiej taryfy ołowej i traktatów 
handlowyoh przed ukońozeniem rokowań z rzą­
dem austryaokim, przeto rząd anstryaoki o- 
iwiadoza, że także i on przedewssystkiem go­
tów jest do porozumienia się.

Oczywiście z takioh rokowań musiałyby |

HOTEL 
Lwów —

Pierwszorzędny hotel ..... .......
zneńsha restauraoya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu,
PrEyjeokali dnia 7 czerwca. J. Konarski 

z Dublan. K. Rzspecki sBrzeian. T. Mach s Maj­
danu. H. Pfue z Berlina. R. Hessel z Drezna. W. 
Olszewski s Rzeszowa. J. Pieniążek z Żyrakowy. 
J. Lekner, W. Wintemits, J. Jerosalcm, F. Mal- 
lek, A. Wellisch, Z. Nowak, K. Gedlitzka, K. Ha- 
dinger i L. Wortmann z Wiednia. M. Diamant z 
Ozerniowiec. 8. Dydyński 1 Godowy. M. Dydyńska 
z Rzemienia. K. Piątkowska z Jćsefówki. Z. Ła- 
będzka z Kolędzian. C. Dobrzyńska z Żytomierza. 
J, Keller, A. Diringer, R. Rolikowski a Krakowa. 
J. Latkowscy ze Złoczowa.

R a d e s l b n * .
Esbryia % sie pochodzi doRadakoyi, aie bierze tai ona 

■z nią na aiebie imanej odpowiedzialności.

ADGOST

Rok założenia 1853

bankowy 1 Kantor
pod firmą:

SCHEŁLENBIBEr & SYN
Lwów, Karola Ludwika 1

poleca de losowania 1 lipom b. r.
P R O M E S Y

na-losy komunalne wiedeńikie po K. IB*—
G łów na w yg ran a  K . 4 0 0 .0 0 0

i na losy kredytowe s r. 1868. po K. 17*—
G łów na w yg ran a  3 0 0 * 0 0 0 .

Losy oryginalne sai po kursie dziennym lub w spłatach 
miesiąosnych po K. 90.

Wydawnictwo gasety losowań „Nadsiaja“.

Wiedeń 7 oserwoa, (Giełda towarowa). Cu*, 
kier 18*10— 18'20, 19*10— 1920. — Spirytus 
b e ; zmiany. —  Nafta galicyjska bez zmiany, 

Berlin 7 ozerwca. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85*80. Spirytus 00*OC.

Paryż 7 ozerwoa. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98*60 (ezolusire kupon). 
Mąka („F leurde Paris") 80*15.

Frankfurt 7 ozerwca. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 211*28. Koleje pań­
stwowe 000*00 ezolnsiye kupon. Alpiny 000*00. 
Disoonto 168*00. — Laura 000*00.

Budapeszt 7 ozerwoa (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze- 
nioą ną październik 15*48—15*50; żyto na pa­
ździernik 18*12—18*14; owies na październik 
18*02—18*04; kukurudza na lipieo 18*02—18*04, 
na sierpień 18*20—13 22, na maj 1907 r. 11*24— 
11*96. — Bzepak na sierpień 28*80—29*90. — 
Oferty na pszen icę: słabe. — Ohęó kupna: 
mierna. — Usposobienie: —  Pogoda: deszoz.

Lw ów  7 oserwoa. (Z isby handlowej).
Oblioia&le w walucie koronowej.
A kcyw  sa estuką: Kolej gal. Karola Ludwika po 

40C Koron — .— do —.— . Kolej Lwowsko-Oaern.-Jaeka 
po 400 kor. 678.— do 676.—, Banku hipotecanago pc 
*00 sir. #69.00 do 078,00. Akcye garbarni w Baessowit 
po 400 kor. — *— do — *— . Tow, budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 800 Banku ’ dla handlu 
i Frsemystu po 400 k. do 196*—

L is ty  zastaw ne sa 100 K.: Banka hipot. grnlie 
6 proo. los. w 60 lat. % 10 proa. prem, 11160 do 000.00. 
4 i pól proc. los w 60 lat 100.60 io 101*90, 4 i > oc. los 
w 60 lat 98*60 do 99*90 Bonku kraj. 4 1 pól pr • loa w 
61 lat 101,80 do 109.00. Banku kraj. 4 proc. los w 67 la- 
98 90 do 99.66, Tow. krtd. Gal. siamskie 4 proo. (X omie 
syai 99.70 do 00 00, 4 proo. los w 41 i pól lafaoh 99*60 
do 00.00 4 proo. los w 56 lat 98' 70 do 99*40

O b llg l ■a 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pre 
99.60— 100*20 Bukowińskiego fund. prop. 5 proo. 102.60 
do— .—. Komun. Banku kraj. 4 i pól proo. (8iej emisyi) 
101.20— 101.90. Komun. Banku kraj. (4ej en.) 98.70 dc 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98,80 do 99.60. Pażycski kraj s roku 1878 
4Vi proc, — do — . 4 proo. s 1898 r. 99.10—99.80, 
miasta Lwowa 4 proc. po 300 koron 97.70 do 98.40 
»/*/• po 200 koron 100.60 do 101.80.

być wykluczone wszelkie usiłowania j® 
stronnej dyktatury. (Żyw e potakiwania). 

Bar. Beok mówi dalej.

Ruoh poolęgów Kolejowych.
ważnj od 1 msja 1906 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * . 6 50, 8.46, 6.26, 9.80* 
Z Bsessowa: 10.36.
t  Podwoloosyk na dworsao główny: 7,20, 11.45, 2 .2 0 . 

6.50, 10.80.
Z Podwoloosysk na Podsamose: 2 .0 0 , 7.00, 11*96, 5 26 

10 12*.
Z Osenuowiec: 12.20*. 1.40, 8 10, 6.46, 9.06*.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.05.
£  Kawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławeosnego 7*29, 11*50, 10*60*
Z Tuohli 8*56 
Z Bełsca 4*60,

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowai 8 .2 0 .1 2 .4 0 * , 2  4 0 , 4.06*, 8.86, «.85*,li.oo*. 
Do Bsessowa: 4.05.
Do Podwoloosysk u dworca głównego: 6.20, 10.65, 2 .21 , 

6.16*, 9.60*.
Do Podwoloosysk sPodnamosa; 2  3 6 ,  6.86, 11.15, 637* 

10.08*;
Dc Oaerniowieo: 2.01*, 2 .4 0 ,  6 16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11,80*
Do Bawy i Sokala: 7.96*.
Do Jaworowa: 8.66, 6.00*.
D6 Sambor*: 8.66, 4.15,10.61*.
Do Kołomyi i Żydaosowa: 8.80.
Do Prsemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Ławoosnego 7.80, 2.80, 6.26*,
Do Bełsca 10.46.
Do Stanisławowa, Oiortkowa, Husiatyna 9 10*

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Bruuchowio: (od 6 maja do 38 wrseśnia) 7.07 przed­
południem, 8.36, 6.80 popołud. 1 8.80 wieesór (w 
niedsiele i rs, kat. święta), 10.00 pruedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 oserwoa do 81 sierpnia wL oo- 
dsiennie) 9,85 wieosór.

Z Janowa: od 1|5 do 80|9 wł. oodsienme, 1,15 popoł., 
(od 18|5 do 9 9 wł. codziennie) 8.45 wieesór, ssi 
w niedsiele i rs. kat. święta 9.26 wieosór.

  Ze Szoseroa: (od 27]5 do 16|9 wl. w niedsielę i rs, kat.
dwiąta) o 9.40 wieosór.

Z Lubienia: (od 18|5 do 16|9 wł, w nieds. i rs. k. święta) 
o 11.60 wieosór.

Lubo- j O dchodzą ze L w o w a :

ano*

i

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. W ozoraj rozpoczęły się tu doro*

HOTEL OEOROE A.
Pokoje od 3 koron począwszy.

Przyjechali dnia. 7 ozerwca. Ke. H. 
mireki z Równego. Ks. J. Pnzynina s Czsrnoło- . Do Brsuohowio: (od 6 maja do 28 wrseśnia wl,) 0.06 ra 
siec. Hr. A. Szeptycki z Podola ros. Hr. M. Rey no- 8*28. 8 40 1 «*2® P?P°*

I z Przyborowa. Hr. A. Stzrzeński z Dąbrówki. W . ł 
1 SerwatowBki z Jeiierzzn. M, Żychoń z Bojzniec.
I 8. Potworowski a Koropoa. Z. Obertyński z Huj- 
j czz. E. Rylski z Uhrynowa. A, Lewandowski z

obrady instytutu archeologicznego^ podczna obrady instytutu archeologicznego pod j Warszawy. Z. Prekowa z Pantałowiec. B. Rozwa- 
przewodnictwem byłego ministra Hartla. Z  Po- j dowak* z Turówki. L. Rossler i T, Obach z Wie-
laków biorą udział w obradaoh pp. hr. Lan- 
okoroński, szef sekoyi Ćwikliński, prof. uni­
wersytetu Jagiellońskiego, Piotr Bieńkowski, 
i prof. uniwersytetu lwowskiego Hadaozek.

Warszawa. Dyrektor W ładysław Górski 
zwrócił się do władzy z prośbą o pozwolenie u -  
łożenia w Warszawie prywatnego gimnazyom z

dnia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZEOWRON.

Lwów — Plao Maryaoki,
Przyjechali dnia 7 czerwca. B, Kudelski z 

Trembowli. B. Starorypińeki z Podola ros. P. Ko-

no, 8.28, 8.40 i 636 popol. (tylko w niedziele i 
rs. kzt. i święta); 6.00 prsedpoł. i 12.40 popołud, 
Od 1 [6 do 81|8 wł. oodaiannie 8.84 wieosór.

Do Bawy Emskiej 11*86 w nocy (kaidej niedsieli).
Do Janowa: (od 1|5 do 8019 wl. oodsiennia) 9 .16  prMj

poł. (od J8|6 do 919 wł. w niedziele i rs. k. święta) 
1.85 popoł., saś codziennie 8.14 popol.

Do fiicseroa 10.46 przedpoł. (od 87|6 do 16|9 w nieds. i 
rs. k. święta)

De Lubienia. 2.01 popoł. od 18,5 do 16|9 w niedziele i 
rs. k. święte.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
‘Jtuateai* pociągi nocne osneozone aą gw asdką Perr 
nocna Uczy się od gods. 6 wieosór do 6 mi 69 rano
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Pamiętnik lekarza.
(Z francuskiego-)

(Oś%g dutezy).

Jeśli było w yjście s położenia, w jakiem 
się znajdowałem, Jakób 7iry wskaże mi drogę 
ka tem a: jego wyrok będzie staaowazy, nie­
wątpliwie.

...Tak, lecz aby ten wyrok asłyazei, mu­
siałem ma wszystko powiedzieć, przytoczyć ma 
nietylko sam fakt w całej jego brutalnej nago 
śoi, lecz wyspowiadać się z najtajniejszych my­
śli i uczuć, które mnie do zbrodni przyw iodły; 
musiałem wprowadzić go w labirynt mojego 
seroa, do którego sam wchodziłem nieśmiało, z 
pewnemi zastrzeżeniami...

Dotychczas myślałem tylko o uldze, jaką 
mi przyniesie wyznanie, teraz rozumiałem, jak 
mi będzie trudno wprowadzić obcego człowieka 
w oiemną otchłań sumienia, powiedzieć m u: 
„ Patrz i otądi, bo ja jestem ślepy i nio nie 
widzę i‘

Strasznem było dawać tak pod obcą wagę 
myśli, zamiary i czyny, które się dotąd ważyło 
na szalach własnych.

Nie miałem zwyozaju składać wizyt, to 
też Jakób zdziwił się bardzo, ujrzawszy mnie 
u siebie. Musiało go zastanowić moje wzburze­
nie. Mimowoli przyszedł mi na myśl Audonin, 
przyby wająoy do mnie po ratunek, a także roz­
maite nieszozęśliwe, schorowane istoty, które 
pokazywały mi zapadłe piersi i wychudłe ple­
cy, drżąc z obawy przed moim wyrokiem.

Z  zaohowania mojego Y iry  domyślił się 
odraza, że nie przyohodzę dowiadywać się o 
jego żonę, ani też winszować mu kupna naby­
tego niedawno obrazu.

Nie ułatwiał mi jednak zwierzeń. Czekał
na nie.

Co kilka słów rozmowa się urywała, wre­
szcie po długiem milozeniu zdecydowałem się 
przystąpić do rzeozy :

— Odgadłeś zapewne —  rzekłem — że przy­
bywam w  sprawie ważnej... i że się znajduję 
w przy krem położeniu...

Urwałem, tobu mi brakło.
Tak, jak Audouin, w dniu, gdy  mi w y­

znawał swoje obawy, mierzyłem pokój niespo­
kojnymi krokami. T iry, dla zachęty, rzekł mi 
głosem przyjaznym :

—  W iesz, że jestem zawsze na twoje usługi.
Po pewnem wahaniu oiągnąłem znowu

d a le j:
—  To, co mam ci powiedzieć, będzie wyzna­

niem... spowiedzią. Nie przyohodzę do oiebie, 
jako do przyjaoiela, leoz jak do sędziego... Tak, 
do sędziego, bo... powiem oi odraza, bez ogród­
ki, jestem zbrodniarzem... mordercą...

Y iry  spojrzał na mnie zdziwiony, przy- 
puszozająo zapewne, żem dostał obłędu.

Ja tymozasem odzyskiwałem panowanie 
nad sobą: straszne słowo zostało już wym ó­
wione, każde następne przynosiło mi ulgę...

Z  całym spokojem opowiedziałem mu 
wszystkie moje uczucia i myśli od ślubu Au- 
douina aż do jego śmieroi.

Nie starałem się usprawiedliwiać — prze- 
oiwnie, oskarżałem się ustawicznie.

Doznawałem rozkoszy, jaką doświadcza 
pokutnik, biozująoy się do krwi, w wystawia­
niu na pokaz moich występnyob nozuć i myśli, 
w  nadawaniu im barw jak najoiemniejszyeh... 
łaknąłem jakby potępienia.

V iry  był ohłodny i nieprzenikniony, jak 
zwykle.

Ponieważ nie opuściła mnie trzeźwość 
umysłu, więo obserwowałem na twarzy jego

ślady zdziwienia, potępienia lub litośoi; leoz 
twarz jego była nieruohoma, wykuta jakby 
z marmuru. Nie mogłem też nio wyozytać 
z oozów, przysłoniętyoh niebieskiemi okula­
rami.

Po mojej spowiedzi nastąpiło długie mil­
czenie.

V iry  namyślał się i rozważał.
—  Twoje postąpienie nie było zbrodnią —  

oświadczył wreszoie głosem pewnym, stanow­
czym.

Słowa te nie przyniosły mi jednak u lg i; 
przeciwnie, doznałem obaw y: ozym mimowoli 
nie złagodził prawdy, lub też, ozy Y iry nie 
daje się unieść sympatyi i szaounkowi, jakiemi 
mnie dotyohezas obdarzał.

— Proszę oię — rzekłem — zapomnij, że 
mnie znasz, żeś mnie zawsze uważał za czło­
wieka uozoiwego, że jesteś moim przyjaoielem; 
błagam cię, rozważ tę sprawę na chłodno, jak 
gdyby ohodziło o człowieka zupełnie oi oboe­
go... o jednego z wyrzutków, które społeczeń­
stwo oddaje wam w ręce... Zabiłem osłowieka, 
wszak prawda f... Bo, że go zabiłem, fakt to 
dla mnie niezaprzeczony... Leoz nie dość na 
tern: zabiłem ge, nadużywając prawa, jakie mi 
daje moja profeaya... I  nie dość jeszoze: aabi- 
łem go, bo w śmieroi jego  widaiałem dla sie­
bie korzyśoi... zabiłem go, bom żony jego po­
żądał... I  cóż ty  na tor

Wstrząsnął głową i odparł powoli, kładąo 
uaoisk na każde słowo:

—  H a ! gdyby rzeozy miały eię tak istotnie; 
gdyby twój ozyn był tak prosty i nieskompli­
kowany, iak go w tej chwili przedstawiasz, 
wątpliwość byłaby niemożliwą, sam byś je j nie 
dożnawał... Lecz wypadek jest inny... Potę­
piasz się dobrowolnie... Przeinaozasz własne 
myśli... Zaniepokojone anmienie okazuje oi 
przepaśoi, do któryoh eię nie staczałeś... Fakt

to jednak wyjątkowy i nie można go są­
dzić wedle miary, zastosowywanej do zwykłego 
zabójstwa... Tak, znajdowałeś się w okoliczno­
ściach niezwyozajnyoh: miałeś do ozynienia 
g ohorym, stojąoym już jedną nogą w grobie, 
pooznwałeś się do ebowiązkn uwolnienia go  od 
cierpień, a więo krok twój jest wytłdma- 
czonym...

Przerwałem m u; nie byłże to właśnie so- 
fłzmat, który mnie zgubił?

—  Fakt pozoetaje tern nie u n ie j faktem — 
odparłem — słowa zaś i argument* są wspól­
nikami zbrodni, wprowadzająoemi nas na ma- 
nowoe...

—  Mylisz się — odparł. — G dyby chodziło 
o same tylko fakta, sumienia twojego nie drę­
czyłyby wątpliwości... Że się do mnie awra- 
otsz, to samo dowodzi, iż ważniejszą rolę od­
grywają pobudki, niśli sam fakt materyalny.., 
Ozy pozwolisz zadawaó sobie pytania, jak gdy-

|byś stał wobeo sędziego śledczego.
—  Pytzj, pytaj, błagam oię o to.
— A  w ięo: przypnśó, żeś pani Audouin nie 

koohał i że Andonin był dla oiebie, po pierw­
szym swoim ataku tern, ozem przed twom oże­
nieniem. Czy w takim razie wahałbyś się przy­
jąć zobowiązanie, jakiem oię ohoiał obarozyć?

— Nie wahałbym eię ani ohwili... Rozma­
wialiśmy ozęsto o śmierci i żyoiu ; obaj pod 
tym wiględem nie mieliśmy żadnyot przesą­
dów- Byliśmy prseświadozeni, że po tamtej 
stronie grobn nie ma jutra, że nie warto jest 
utrzymywać życie kosztem oicrpienia, że czło­
wiek ma prawo ulem rozporządzać według 
własnego nsnania... Audouin obawiał eię zawsze 
apopleksji, z powodu sangwinioznego tempera­
m entu; nieraz wśród nassyok pogawędek, za­
pytyw ał mnie, osy pozwoliłbym mn eię mę­
czyć bez ocla, na eo odpowiadałem, że może 
na mnie lioayć; a mówiłem to z najzimniejszą

krwią, dlatego byó może, iż  wypadek był je ­
szoze przypuszozalnym i odległym  i że, jak oi 
to już powiedziałem, pom iędzy słowami i fa­
ktami leży przepaść niezgłębiona... Sdaje mi 
■ię jednak, że gdyby  nie miłość do jego żony, 
nie wahałbym eię w ohw ili stanowczej po­
twierdzić uroozyśoie obietnicy...

— Ozy uważałbyś^ iż oię ta obietnica obo­
wiązuje ?

—  N iewątpliwie...’ Miałem zaweze w wyso­
kim stopniu poszanowanie danego słowa...

—  A  więo owo wahanie w  dotrzymaniu go 
nio pochodziło ze skrupułów Lekarza?

—  Bynajmniej... Przesądy o* do nżyoia środ­
ków, jakiemi rozporządza medyoyna, nie po­
wstrzymałyby mnie od spełnienia ozynn, naka­
zywanego mi przez anmienie...

—  W ięo wahałeś się dlatego tylko, że śmierć 
przyjaoiela miąła oi przynieść korzyści?

—  Tak.
— Przypnśó zatem, że korzyśoi te nie istnia­

ły :  ozy w takim razie oznłbyś się w obowiąz­
ku dotrzymania słowa i

Dotychczas odpowiadałem stanow czo; leoz 
ostatnie pytanie Jakóba było właśnie szkopu­
łem, o który rozbijały eię wciąż moje myśli, i 
rozpaoz mnie ogarnąła, gdym  zobaczył, że i on 
także osnuwa na niem swe badanie.

Cóż mi mógł przytoczyć po usłyszeniu 
mojej odpowiedzi, ozegobym eobie eam nie po­
wtórzył ze sto tysięoy razy ?...

Czyż nie było innego sposobu rozwiąza­
nia tej zagadki...

Czyż i mój przewodnik miał się zagubić 
w owym labirynoie, po którym sam błądziłem?,..

(Ciąg dalszy nastąpi).

HENRYK SIENKIEWICZ
„MA P O L U  C H W A Ł Y ”
”  -  - ~ , • i l  i_ zrt L.i _____________K K hel TTri nnni ,Cena 13 koron, w oprawie 14 kor. 60 hal., * przesyłką 55 hal. więcej

poleca

Księgarnia Polska Bernarda Połoniectiego we Lwowie
ul. Akademicka 2o.

ORSZYN (Pod Stryjem)
staoya kolei (3 god*. od Lwo­
wa) poosts i telegraf w miaj-

W łasność T o w a rzy s tw a  le k a rz y  g a licy jsk ich .
Zdroje wód: górskich, solanki, borowina, hydrotherapia. Nowe piękne ła­

zienki, nriądzenie le.-sniose najnowsze, wodociąg, domy miesskalne bardzo wygo­
dne, miejscowość drenami osnssona. Wspaniały park, rozlegle lasy szpilkowe, 
piękna okolice ,,

W s k a za n ia : ohoroby seroa, trsewiów brinssnyoh, kobiece, diałbtiy, sol- 
*y i t. P. R e s ta u ra cy e  w e w łasnym  z a rz ą d z ie . Sezon od 1 eserwoa do 
80 września. Lekarz zakładowy (jak w roku zeszłym) D r. S tan is ław  .B SIn- 
s k l. Prospekty na łędanio. ______

Jedna z największych w Europie Parowa Pralnia
F . W ojciechow skiego

w Jarosławiu.
Pracuje 14 maszyn — własne wodociągi. Pranie odbywa się 

bez użycia niszczących środków chemicznych po zastosowaniu ści­
słej desynfekcyi. Pranie wykonujemy i ręcznie i na maszynach naj­
nowszego systemu. Wszystkie ulepszenia w dziale maszyn do pra­
nia, jakie technika obecna udoskonaliła zastosowaliśmy, tak, że pra­
ca na naszych maszynach, o połowę mniej niszczy bieliznę, aniżeli 
pranie ręczne polegające na tarcin i kręceniu, a powodujące często 
pękanie bielizny.

Pierzemy prasujemy i naprawiamy wszelką bieliznę. Na pro- 
wincyę zlecenia wykonuje się w ciągu dni 8-miu. Zastępcy w ma­
łych miastach są pożądani.

W  jesieni b. r. utworzymy kurs prania i prasowania białej 
bielizny z wykładami o technologii włókna i zastosowaniu chemi­
cznych środków, przy czyszczeniu wełnianych materyi.

T a k s a :
Kossule miękkie 10 ont., sztywne 12 out., Kołnierze pojedyńoze S cnt. 
Menuety pert 4 ont. Przody 5, 8 ont. K in iiolli 13 cnt. Poioiel: gładka: 
poszewki 6 ot., jaśki 3 4 et., prieśoieradła ■ łółka 8 ot. —  i  kołdry 10 ot. 
Bielima ozdobiona zakłtdkami, falbenami albo haftem drośej.

Bieliznę numeruje eię chemicznym atramentem. Panny na praktykę 
przyjmuje się sa poprzednią u m o w ą .______________________________________

Fabryka parowa

Braci Wczelak
we Lwowie,

wykonywa wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, bramy i t. p. Urządzenia sklepowe, 
portale, urządzenia biur, nowość! biura ty- 

k ' stemu amerykańskiego i t. p.
Wielki zapas

posadzek i parkietów
z materyałów starannie wyzuzz pnych.

Poszukuje się buchaltera
w ł a d a ją c e g o  j ę z y k i e m  p o ls k im i t n i e m i e c k i m  
w s ł o w ie  i p i ś m ie  o b s n a jo m i o n e g o  z  d s l a ł e m  
k s ię g a r s k i m .  R e f e r e n c j e  i  ś w ia d e c t w a  k o n i e -  
c s n e .  P o s a d a  d o  o b | ę c la  1 s i e r p n ia  1 0 S 6 . Z g ł o ­
s z e n ia  p is e m n e  S t a n is ła w  S o k o ło w s k i  L w ó w , 

■= n l .  D z I e d m M y c k ie h  1. -■ ----------

12 najpiękniejszych utworów na fortepian
sswitrają w kwartał* I r. b.

H ow ośc i  M uaycsne
Jedyny polski mieslęoznlk llteraoko-nutowy.

'renmnersta kwartalnie 1 rnb. 35 kop., s prac*, pocstową 1 rnb.
50  k o p .

Zessyt pojedyńeay € 0  kop .
Treść zeszytów: Burzyński M. Mełodya i Krakowiak. — Moszkowski M. 

Szkice weneokie — Aitken G Serenada. Oipollone A. Bomans. —  01*Te H. 
Blegia. — F*rrari-Wolf S. Barkarola. —  Binaldi G. Arlekin-Pantomina. — Sa­
mara 8. Yalss lenta. — Weiss A. Bomass I. — Wilm N. Wspomnienie z War­
szawy i —  Voss Pr. Bajeoska.

W  dziale literackim liasne prace s daiediiny muzyki.
Opłaoająoy od I I .  kw. „Nowoioi Muzyczne” rooni* rab 5. s

przesyłką poosiową rab. 8 otrzym ają kw . I .  bezpłatnie jako premiom, albo 
za p * ł  oeny, t. j. za 1 rub. 60  kop. słynną metodę Leazetyoklego p. t. 
„Nowoczesny Pianista”, opracowała M. Prentner, tłóm. H. Jaruzelska. Na prze­
syłkę premium naleiy dołąoayć 80 kop.

Adres Bedakoyi i Administraoyi: Warszawa, Wareoka 15.
Agenaya we Lwswle u 8t. Sokołowskiego, Pasał Hasssiaas Nr. 9.

DrwSjss® wgteezeaist.

Ó liezna w illa  a ogrodem a komfor 
tom nriądioaa, na sprsedaś. 8taoy< tram­
waju elektryoanegu ul. Szymonowicaów 
7. (Boczna ul. 39 liitopada).

T e re n  n rtlo w y  w Tnztanowicash 
korzystni* połołony de odstąpienia Blii- 
saa wiadomość w kanoelaryi adwokata 
D r. Zygm unta L ls le w lc za  Lwów,
ul. Akademicka 21.

Motocykl
prawie jak nowy o sil* 8 * , konia (a wó 
akiem) jest tanio do nabyoia. Wiadomość 

VI. Ł u kastew icz  
hsad.l sportowy Lwów.

Jaremcze
Zakład wodoleczniczy W u r o c ze j oko- 

llc y  górsk l«|  o t w a r t y . ___

Tapety o 4O°|0 niżej
oeny poleoe spółka tapicerów lwowekiok 
w Ukwipaoyi a powodu zwinięcia handlu
przyjmuj* tapetowani* w aaiejeeu i z 
prowimeyi, ora* wszelki* roboty tapice 
akie, ogromny wybór najpiękniejasyeh 

msteryj meblowyoh.
O chrona od m uch: siatki eielon* 

do okies, kłosa* drueias* poleea Fr. 
C kladek, magaayn wyrobów śelaaayeh 
saeSelowyok Lwów, Bynek Ś6.______

Tylko w dobrym
smaku biśuteryę poleea Jan Wojtyeh 

złotnik Lwów, Akademicka 8.

„Koneion"
aupełnis tępi msiyoe, robeetwo i wszel­
ki* eboroby ról —  w pwskaoh po i  1 — 
wystereeajęeyoh na kilkadaiesiąt kritków 
poleea Pp. Amatorom i hodowcę® kwia­

tów

l u m e n a  i  Kołomyi.
Poszukują  leśn lozego ■ odpowie 

dniem fachowem wykształceniem i kilku 
nastoletnią samoistną praktykę. Pensy* 
1400 k. rooani*. Zgłoeaenia nieodpowiednie 
aeatauą bez odpowiedzi, ea zwrot orygi­
nalny oh świadeotw się ni* ręeay. Zgło­
szenia pod adresem : Aleksandra Wikto 
rowa, Oandeo.

Za 2 złr.
przerabia stare materace (8 poduszki) 
■upełaie jak no * e. Drelioky na pokryoia 
od 50 ont. za metr. Nowe materao* wło- 
■ienae ebłośon* watą Dra Bizchofa prze­
ciw molom od 15 zł. materace z trawy 
morskiej od 6.60, obłoione watą Dra 

Bisohoia od 10 zł.
Kołdry od 8.60 zł. w każdej oenie — po 
leoa najtaniej speeyalna pracownia koł 
der i materaców Józsfa ScIlU S tr* 

Lwów, Kopernika 5.

Willa

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uohwyoenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne
O  G R Z E  W A N I Ę

wszelkich systemów
I W C N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d.
projektują i wykonują

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychozas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Idealnym środkiem oszczędności
dla naszych Gospodyń jest

Huszcz
(z najlepszych orzechów kokosowych).

Po pierwsze są tłuszczem tym przyrządzane potrawy zna­
cznie tańsze a po drugie unoiliwia zaoszczędzeni#  m ięsa, gdyi 
tłuszczem „ CERES* przyrządzone leguminy są bardzo łatwo stra­
wne t smakują doskonale. Pewien pan, który a jednego pączka 
sporządzonego na maśle lub smalcu dostawał kurcze iołądia, mo- 
ie zjeść na tłuszesu „ Ceresu sporządzonych 6 pączków.

n i  K a s t s l ó w o e ,
dobrte rentująoe się, zkładejąoe się 
trzeoh pomiezzkei 6, 6 i 3 pokoje z przy-! 
naleineśoiemi de sprzedani*. Zgłoazenial 

pod ,K .  Z ."
B iuro  dzIannlkAwSokołowsklegoJ] 

pasał Hanamana. ______

Na wszystkie
istracYi

ziemskiego poszukuje od Lipca b. r. 
rutynowany teoretycznie i prakty­
cznie wykształcony Agronom, pozo­
stający obecnie jedenaście lat na 
miejscu. Releguję pośrednictwo biur 

wywiadowczych.
Łaskawe zgłoszeni* przyjmują pod;

.A d m in is tra to r1 poet* restante Boa 
wedów n. Senem.

b e z  w y j ę i k u  p 4ux*ts c o d z ie n n e  m te/ seow e, z a m ie js c o ­
w e, w ie d e ń s k ie  i  z a g r a n ic z n e ,  t y g o d n ik i ,  i lu s t r a c y e  
a r ty s ty c z n e ,  p lsw ta  h u m o r y s ty c z n e ,  m o d y , i u r n a l e , 
p r z y jm u j e  p r e n u m e r a tę  z  d o s ta w ę  w m ie js c u  lu b  

w y s y ł k ę  n a  p r n w in e y i  p o  c en a ch  r e d a k c y jn y c h

Kredyt osobisty
dl* urzędników, ońoerów, nanezyeieli, 
itd. Samoistne konsorsy* ezzesędnośeic 
we-pożyeakowe Stowurayszeni* urzędni­
ków udzielają poi jak uajdogedniejszymi 
warunkami takżs na długoterminowe 
spłaty pośyezek osobisty eh. Adresy kon 
sereyj podaj* bezpłatni* ZeNtrallul- 

łuna d e * B « a m t*n -V *r* in « s ,  
Wien, I., Wlppliugerstrazzs 25.

Dwie kamienice
obok ogrodu je*uioki«go, obazaruy 
plac budowlany w śródmieściu, tu­
dzież duży majątek lasowy w ko­
misowej sprzedaży Isby dyrektora 

Makarewicza 
Lwów, plao Dąbrowsklsflp 5

Ogórki kł" one w 4 łitr ^w kaoh pocztą 80 ot.
12 litr. bsoznłkaob zł. 1‘80 koleją, 

w słojach 8 1. po 60 ot. 
F a b ry k a  kon serw

F. WOJCIECHOWSKIEGO
w Jarosławia.

Lwów, pasai Hausmana 9.
Ogłoszenie do wwystkioh piem iisitaoisj.

rzy zmianie roku
poloca się 

N ajstarsze założone w r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(ózierśawoa Sokołowski

ws Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, w ie ­
deńskie  dzienniki i zagraniosne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, turnale mód itd. po oenach oryginalnych, ręoząo 

sa punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne 
ilustrowane i śnrnal# mód wysyła się takśe na prowinoyę, ró w n ie ż  p rz y j­
m uje eg łes zen la  do w szystk leh  pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.

cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany
Kwartalnie O K. 8 0  h. z przesyłką 7  K 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie -

Ś W I A T
Kwartalnie Ą  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kwartelnie 6  K. z przesyłką 0  K. 8 0  b.

Biesiadę Literacką
Kwartalnie 8  K. bez dodatku, 6  K. * dodatkiem

K R A J  = = = = =
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasaż Hausmana 9.

Redaktor odpowiedzialny W m I iw  M a s ło w s k i. Papier a fabryki Braci Fiałkowskich, Z drukarni & Wiaiana


